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Sejm będzie musiał wybierać: Piłsudski czy Korfanty? 


Posiedzenie Komisji głównej. 


Osoba p* Korfantego w oświetleniu posłów: Bojowy reakejonista, zdrajca sprawy polskiej na Górnym Śląskn, człowiek 
nie przebierający w źródłach dochodów, macher polityczny i rozbijacz partji. — Pierwsze kroki jego potwierdziły 
słuszność tej opinji: Bezczelnie oszukał swych mocodawców, fałszywie przedstawiając im przebieg swej rozmowy z Na- 
czelnikiem państwa. — Pismo Naczelnika państwa. — Panika wśród członków większości centrowo-prawicowej, — Uzęś- 
ciowy rozłam u Skulszczyków, -- Klub Panów Kurkowych w opozycji? -- „Wojciechu, Wojciechu, nie traćwa nadziei] 


Dzień wczorajszy rozpoczął się 
ad tego, że w godzinach rannych 
odbył się konwentykiel ugrupowań 
prawicowych w mieszkaniu hr. Ba- 
worowskiego. 

O godz. 12.30 popołudniu mar- 
szałek otworzył posiedzenie komi- 
sji głównej. 

Jak zwykle już na wstępie xa- 
jeto się głosami Kalifornji 
i nieboszczyków. 

Marszałek wytłomaczył, że o ile 
przekazanie głosów nie nosi cech 
nieprawdopodobieństwa 1 zgadza 
się z wolą posłów, to powinno być 
uwzględnione. Co się tyczy pos. 
CGhaniewskiego, totym razem mar- 
szałek już jego głosu liczyć nie 
będzie, bo akt śmierci ma w ręku. 

Pos. Moraczewski zapytuje jesz- 
cze, czy depesza p. Paderewskiego 
nie nosi cech nieprawdopodobień- 
stwa, ponieważ nadana jest z Ka- 
lifornji, a p. Paderewski jest w N. 
Yorku. 

Pos. Dubanowicz i marszałek 
odpowiadają, że mie wiedzą, 
gdzie jest p. Paderewski, 
poseł Głąbiński natomiast wie do- 
brze, że państwo Paderewscy Są w 
Kalifornji. S 

Po takim wstępie poseł Rosset 
w imieniu stronnictw, które odmó- 
wiły zaufania panu Sliwińskiemu, 
stawia kandydaturą na pre- 
zydenta ministrów posła 
Wojciecha Korfantego. 

Marszałek otwiera dyskusją nad 
tą kandydaturą. 

Poseł Barlicki (P. P. S.) oświad- 
czamy, że kandydaturę pos. Kor- 
fantego uważamy za reakcyjną i 
to prowokacyjnie,  bojowo-resk- 
cyjną. Wysuwając tę kdndydaturę 
panowie wyraźnie rzucacie nam 
rękawicę. Poza temi wzgędami, 
p. Korfanty nie zdał jeszcze 
rachunków ze swei akcji 
na Górnym Sląsku i nie do- 
stał absolutorjum. 


Pos. Rataj (P. S. L.). Kandy- 
datura p. Korfantego jest prowo- 
kacyjna. Jesteśmy dość silni, 
ażeby podjąć walkę I nie 
przegrać jej. Ci, którzy mas 
do tej walki zmuszają poniosą 
całą odpowiedzialność. Nie bę- 
dziemy wojowali obelgami, ale 
będziemy operowali doki- 


mentami. Dzisiaj to już zapo- 
waładmy. 

Poseł Rosset (Klub mieszczański) 
Wypadek zrządził, że ja jestem 
który wymienił p. Korfantego jako 
kandydata | jednocześnie ze zdn- 
mieniem słyszę od kolegi Barlic- 
kiego, że stawiamy kandydaturę 
reakcyjną. Mówmy na chwilę na 
serjo. Na czem polega reakcyj- 
ność?  Przedewszystkiem chodzi 
o to, żeby kandydat był demo- 
kratą, a tu przecież stawiamy kan- 
dydata, którego łączność ze świa- 
tem robotniczym... 


ghisza dalszy ciąg przemówienia). | W „Gazecie Porannej* 
No dobrze, więc Korfanty jestjjerze Warszawskim“ 


ry mie stawiał. Wtedy pan 
Korfanty nie cofnął się przed ro- 
zbijaniem naszego stronnictwa. 
(Głos na lewicy: To żandarm= 
ska metoda). Takie zachowa- 
nie się p. Korfantego, kiedy jeszcze 
nie milat władzy, wskazuje, te gdy 
będzie miał władzę, nad- 
użyje jej, aby zaburzyó 
pokój w państwie i przepro- 
wadzić stronnicze wybory. Klub 
N. P, R. kategorycznie oświadcza 
się przeciwko jego kandydaturze. 

A oto, jakich sposobów użyto, 


(Wrzawa za- aby forsować jego kandydaturę. 


i w „Kur- 
ukazała się 


hrabią z pochodzenia, a właści”;rzekomo uchwała zarządu N. P. R. 


cielem dóbr z zajęcia | 
Mówca się dziwi, że już p. 


na Górnym Śląsku, potępiająca 
taktykę klubu poselskiego, nato- 


Barlicki wczynił jakieś zarzuty, p.| miast oświadczająca się za p. Kor- 


Korfantemu. Każdy mąż czy- 
nu ma Jakieś rachunki do 
załatwienia, ale to jest sprawą o- 
sobistą, Ja z p. Korfantym roz- 
mawiałóm długo i mogę go z 
czystem sumieniem popierać. To 
jest zasłużony obywatel, jeden z 
najpopułarniejszych ludzi w Polsce. 
(Smiech na lewicy), oświadczam, 
że takiej kandydatury nigdy reak- 
cyjną nazwać nie można. Leży 
ona w interesie całego kraju 
a przedewszystkiem warstw robot- 
niczych, 

Poseł Woźnicki (Wyzwo* 
lenie) Podtrzymuję oświadczenie 
pp. Barlickiego i Rataja, że kandy- 
datura p. Korfantego jest prowo 
kacją. Zapowiadamy najo: 
strzejszą walkę, na jaką nas 
będzie stać, z gabinetem, na 
czele którego będzie stał poseł 
Korianty. 

Poseł Chądzyński (N. P. 
R.): Pan Korfanty wcale nie jest 
człowiekiem sztandarowym, jak mó- 
wił poseł Rosset. Jego zasługi na 
Górnym Śląsku istniały w czasie 
budzenia się tam ruchu polskiego. 
Potem zdradził on ten 
ruch i sprzeda? swoje pie 
smo p. Napieralskiemu. W o- 
statniem przesileniu p. Korfan= 
ty zachowuje się nieprzy- 


fantym. Zdarzyło się, że w tym 
samy dniu był w Warszawie pre- 
zes zarządu N. P. R. p. Roguszczak. 
Przyśpieszył on swój powrót na 
Górny Sląsk, aby wyjaśnić sprawę 
i dziś otrzymałem depeszę od nie- 
go, nazywającą tę rzekomą uchwa- 
ię wierutnem kłamstwem. Jeśli p. 
Korianty utworzy rząd, kędzie- 
my mielii sposobność w 
sejmie oglądać i inne stro- 
ny jego działalneści. 

Poseł Daszyński (P. P. $.): P. 
Kerfanity ma jedną wielką 
zaletę: co do jego morał. 
ności niema dwóch zdań. 
Jesł to człowiek o bogatem życiu, 
który mie pogardza docho- 
dami znikąd. Mamy dokumen- 
ty, stwierdzające, że pobierał pie- 
niądze z tej organizacji, na którą 
napadał z całą furją. Mamy doku- 
menty, udowodniające historję z p. 
Napieralskim, a świadczące o zdra- 
dzie p. Koriantego. Mamy świad: 
ków, którzy udowodnią, że p. Kor- 
fanty brał pieniądze z fun- 
dusz:: propagandowego od 
Erzbergera. Mamy za świad- 
ków czterech ministrów polskich, 
wobec których oficer polski oświad- 
czył, że p. Korfanty dał mu 
rozkaz zabicia koicgi po- 
sła. Jest prowokacją stawianie 


ohoóby na rozlew krwi, 
Panowie stawiając Korfantego, chce- 
cie nie walki parlamentarnej, a we- 
wnętrznej, Każde dziecko wie, że 
Korfanty przy wyborach 
nie cofnie się przeń ni. 
czem.  Stałszowanie wyborów 
Polski nie uspokoi, a zniszczy do 
gruntn. Obowiązkiem wszystkich 
nas jest zrobić uwagę na konsek- 
wencje tej kandydatury. Chcieli- 
byśmy wąwóz wyborczy przejść 
bez uszczerbku Rzeczypospolitej. 
Protesty nasze mieszczą w sobie 
zarodek protestów silniej - 
szych, od których będzie 
głośno. Póki czas, zawróćcie z 
tej drogi I 

P. Stapiński (lewica PSL): Z sy- 
tuacji obecnej korzysta tylko skraj- 
na prawica i skrajna lewica, Tyl- 
ko ślepi nie widzą bolsze- 
wizmu | komunizmu. | w tych 
warunkach stawiacie kandydaturę 
Korfantego. Jest tó człowiek zapa- 
miętały, nie przebierający w 
środkach. Zadne wystąpienie je- 
go w sejmie nie minęło spokojnie. 
Powołanie go ua premjera jest za- 
powiedzią największych klęsk dla 


Polski. Apeluję do panów: Na mi- | 
ły Bóg, nie czyńcie tego! To jest | 


człowiek bojowy. 


P. Dubanowicz: Gdybyśmy lu-; 


dzi bojowych wykluczali, zaprowa- 
dziłoby to nas bardzo daleko. 

Pos. Małowieski (rady ludowe): 
Pan Korianty nie daje gwarancji 
Czystości wyborów. Jesteśmy prze- 
ciwni jego kandydaturze. 


Poseł Grynbaum (zjednoczenia 
żydowskie): Pan Korłanty — to 
kandydatura bojowo- antysemicka. 
i mic nie 
dotrzymać, Coby panowieow piè- 
dzieli na to, gdybym ja przedsta- 
wił pewien dokument, nadesłany 
przez pana Korfantego do rady lu- 


Umie on wiele obiecać 


Korfantego pcha Polskę na drogi 
rewolucji. 

Na tem dyskusję zamknięto. 

Przystąpiono do głosowania.” 

Za kandydaturą p. Kor- 
famtego oświadczyły się 
klesbys 

Związek ludowo - narodowy 
(Głąbiński — 81), NZL (Skulski 
46), NChKR (Czerniewski — 26), 
NChSL (Dubanowicz — 26, licząc 
z Paderewikim i Korfantymn), Zje- 
dnoczenie mieszczańskie (Rosset 
— 12), KPK (16), Kat.Ludowe (7), 
Niezależna grupa robotnicza (5). 

Ogółem za 219. 

Przeciwko: PPS (34), PSL 
(90), Wyzwolenie (24), PSL lewi- 
ca (10), Rady ludowe (5), Grupa 
p. Sliwińskiego (5), Niemcy (7), 
Zydzi (10). 

Ogółem 206. 

Marszałek stwierdził wynik 
głosowania i oznajmił, że poda o 
nich do wiadomości Naczelnika 
państwa i p. Korfantego. 

Po posiedzeniu komisji głównej 
marszałek wysłał list do Naczelni- 
ka państwa, zawiadamiając go 0 
(wyniku narad i głosowania. 

Pan Korfanty, po konferencji Z 
marszałkiem, udał się do Naczelni- 
nika państwa i odbył z nim 
rozmowę, która trwała oko- 
ło dwuch godzin, 

W rozmowie tej Naczelnik 
państwa oświadczył, że wys 
jsunięcie kandydatury pana 
| Korfantego uważa za sprze 
| czne z temi zasadami, które 

właśnie wczoraj na konfe- 
rencji w Belwederze wyło- 
żył, a mianowicie z zasadą, że w 
wyniku przesilenia nie będzie ani 
zwycięzców, ani zwycięźonych. 

Wychodząc z tego założenia 
Naczelnik państwa mie 


będzie wprawtizię utrue 


zwoiole. Zwracał się on do N.| kandydatury i wywoływanie strasz- 
P. R. z oświadczeniem, że nie o-|liwych walk wewnętrznych. Jeśli 
bejmie rządu, jeżeli N, P. R. go| panowie tę kandydaturę trakiujecie 
nie poprze, Radzono mu wów:-|poważnie, io świadczyłoby to, że 
ozas, ahy swej kandydatu- 


dowej żydowskiej w czasie obej- 
mowania Górnego Sląska? Doku- 
ment ten z waszego punktu widze | 
nia mógłby być nazwany zdradą. 
Jesteśmy przeciwni tej kandydatu- 
rze i będziemy ją zwalczać. 


dniał sytuacji p. Kor- 
fantemu, podpisze no- 
|minację jego i jego mi- 
|nistrów, ale natyche= 
|miast po tem podaje 


Poseł Harbach (zjednoczenie, , doi wii 
niemieckie), Kandydatura pana | STĘ = ym p. 
Korfantego dla nas, jako mniej- Po tej konferencji pan Korfan- 


Szości, jest wprost poliezkiem. jty przybył na konierencję stron- 
Poseł Hipotit Sliwiński (w imie | aictw prawicowo-centrowych i tami 


li astescie zdecydowani |niu swojej grupy): Kandvdatura p. ielat czelność oświadczyć, 


że na naradzie z Naczelni- 
kiem państwa doszedł z 
nim do zupełnego porozu- 
mienia. 

Wobec lego przedstawiciele 
stronnictw  prawicowo-centrowych 


zajęli się razem z p. Kor='komisji głównej 


1] 


jen otrzymała pismo od Wojcie- 
| zastanowieniu się nad położeniem, 


| 


cha Korfantego treści następujące!: 
Panie Naczelniku państwa! Po 


po naradzeniu się z przedstawicie- 
lami klubów sejmowych, którzy w 
opowiedzieli się 


fantym układaniem listy ga-|za inolą kandydaturą, przysiępuję 


binetu. 

Wygląda ona jak następuje: 

Korfanty — premjer bez 
teki. 

Kamiński — sprawy wes 
wnętrzne. 

Pluciński — 
graniczne. 

Sosnkowski — wojna. 

Jastrzębski — skarb. 

Nowak — rolnictwo. 

Panek — sprawiedliwość. 

Wachowiak — praca. 

Ponikowski albo Chiam- 
tacz — oświata. 

Kucharski — roboty pu- 
bliczne. 

Dobrowolski — poczta i 
telegraf. 

O innych tekach narazie nie 
radzono. 

Należy dodać do tego, że bar- 
dzo wielu kandydatów wy» 
mienionych nic nie wie nawet 
o tem, że są kandydatami. 

Po tej naradzie przedstawiciele 
klubów prawicowo-centrowych za: 
stali oszołomieni listem, 
który nadesłał Naczelnik 
państwa w odpowiedzi na za- 
wiadomienie go o desygnacji p. 
Korfantego. 

Pismo to brzmi jak następuje: 

„Rzeczpospolita Polska. Nar 
czelnik państwa do Pana 
Marszałka sejmu ustawo- 
dawczego. t 

W odpowiedzi na list pana 
marszałka z dnia dzisiejszego o- 
świadczam, że, nie wchodząc, w 
meritum sprawy, ani co do osoby, 
ani co do możliwych prac Woj- 
ciecha Korfantego, desygnowane- 
go przez komisję główną na 
premjera, nie mogę wziąć udziału 
w tej jego pracy, gdyż po nie- 
udanej próbie doprowadzenia stron- 
nictw sejmowych do kompromisu, 
przeczyłoby to mojemu poglądowi 
na sytuację wewnętrzną państwa 
i mojemu poczuciu obowiązku, ja- 
ko Naczelnika państwa w tym 
stanie rzeczy, jaki obecnie się 
wytworzył. 

Wobec tego, nie chcąc w ni- 
czem przeszkadzać panu Korfante- 
mu i jego pracy nad utworzeniem 
rządu, oświadczam, że będę zmu- 
szony w najbliższym czasie urząd 
swój złożyć. 

Warszawa, dn. 14 lipca, Belwe 
der. (—) Naczelnik Państwa." 

Dopiero potem kluby rozpo- 
częły nowe narady. 

Okazało się że w NZL., które 
było twierdzą bloku, znalazło się 
2 posłów, którym gabinet p. Kor- 
fantego w ten sposób utworzony 
do smaku nie przypadnie. Prof. 
Kamieniecki i poseł Rola 
zgłosili wystąpienie z klubu. 

Jeszcze większe wrażenie- wy- 
warł list Naczelnika państwa w 
Klubie Pracy Konstytucyjnej, który 
wprawdzie jeszcze uchwały nie 
powziął, ale prawdopodobnie już 
dzisiaj cofnie swoje głosy, oddane 
za kandydaturą pana Korfantego. 
Szczególnie oburzyło klub ten fakt, 
że p. Korfanty fałszywie po- 
informował przedstawicieli 
klubów o przebiegu swojej 
rozmowy z Naczelnikiem 
państwa. 

Pan Korfanty tymczasem jednak 
niczem się nie stropił i zawiadomił 
Naczelnika państwa, że do formo- 
wania gabinetu przystąpił, 

A mianowicie: o godz. 20.15 
wiecz, kancelarja Naczelnika pań- 


sprawy za% 


do tworzenia gabinetu, o czem naj- 
tprzejmiej donoszę, łącząc wyrazy 
czci i poważania. 

(—) Wojciech Korfanty. 


, 
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przesilenia w zwierciadle. 
prasy warszawskiej, | 


Niepowodzenie narady w Rel-. 
wederze. — Ból Naczelnika pań-! 
stwa. — Metamorfoza, czy nowy 
trick polityczny? — „Dwa Gro- 
sze“ przywiązane do Pifsudskie- 
go! — Dołarowy profesor zlazł 
z ulubionego konika. — Wycią- 
guięta dłoń. 


Konferencja dwóch obozów pra- 
wicowego i lewicowego, zwołana 
przez Naczelnika państwa, który 
wziął na siebie rolę pośrednika 
pomiędzy temi obozami, zakończył 
się bez rezultatu, Mimo że Naczel- 
nika państwa ożywiła jaknajlepsza 
wola, po parogodzinnych jałowych 
naradach był on zmuszony wstać 
i powiedzieć do przedstawicieli 
zwaśnionych obozów: „Dowidzenia 
panom. Róbcie panowie, co chce- 
cie; ja stwierdzam, że wzięcie 
przeze mnie inicjatywy nie dopro- 
wadziło do rezultatu. Miałem za- 
miar doprowadzić do zgody, ale 
skoro tego nie osiągnąłem, przeto 
uważam misję moją za skończoną*. 

W słowach tych kryje się nie- 
tylko tragizm bezsilności, ale i o- 
kropny, dla człowieka tej miary co 
Piłsudski, ból z powodu niemożno- 
ści doprowadzenia do zgody. 

Ten tragizm i ból człowieka 
dobrej woli zdaje się, że przemó- 
wił wreszcie do gruboskórnych i 
przesiąkniętych egoizmem  partyj- 
nym menerów narodowej demo- 
kracji. Po upadku gabinetu Poni- 
kowskiego starała się endecja z 
mętrej wody przesilenia wyłowić 
również kryzys na stanowisku 
Naczelnika państwa. Gwałtowne 
napaści na Piłsudskiego przepeł- 
niały całą prasę strońsko-dwugro- 
szową. Obalenie rządu Sliwińskie- 
go, do którego wchodziła więk- 
szość mińhistrów z faworyzowanego 
przez prawicę poprzedniego rządu, 
zostało dokonane przez endeków 
„większość* tylko dlatego, że p. 
Śliwiński był premjerem wysunię- 
tym przez Belweder. Tego nieroz- 
ważnego i wściekłego dążenia do 
utrącenia Piłsudskiego zaczyna 
obecnie endecja żałować i w sta- 
nowisku jej pod tym względem 
zaszedł zasadniczy zwrot. 

Prawica przejrzała wreszcie i 
nietylko nie zamierza w przyszło- 
ści zwalczać kandydata, desygno- 
wanego przez Belweder, lecz prze- 
ciwnie, modli się aby przesilenie 
w ten sposób zostało załatwione. 

Słusznie też pisze naczelny 
publicysta „Kurjera Polskiego* p. 
Rosner: 
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jakąkolwiek była forma ostatniej 
uchwały komisji głównej, po konfe- 
rencji p. Skulskiego w Belwederze 
było jasnem, że nasz zwycięski centro- 
praw wzdycha w gruncie rzeczy za 
desvunowaniem premjera przez Naczel- 
nika państwa. spomniana już wyżej 
uchwata, mająca na celu zagłuszyć tro» 
che na zewnątrz to westchnienie, 
świadczyła wprawdzie o zupełnym bra- 
ku politycznego wychowania, ale nie 
zaktywała w zupełności tej tęsknoty. 
A skoro z drugiej strony, ze strony 
lewicy, zaakcentowano wczoraj tak sil- 
nie to, co prawica wstydliwie osłabić 
tylko chciała, więc wniosek z tych 
przesłanek wydawał się niezmiernie 
prostym. 

Nagle po ordynarnych napaś- 
ciach ma Piłsudskiego, prawica 
robi się jego wielka przyjaciółką. 
Oto, co czytamy w „Dwugroszów- 
ce“. ] 


Jeśli p. Witos natychmiast po kon- 
ferenojł w Belwederze infermowa! dzien- 
nikarzy, iż Naczelnik państwa zagroził 
gymna na wypadek mie dojścia do 
skutku kompromisu pomię dwoma 
stronami sejmu, uczynił to EW wy- 
rąźnemu ośwladczeniu Naczelnika pafi- 
stwa. 

-= Widzimy w tem postępowaniu p. 
Witosa mflineyr pelityczao - partyjny, i 
obliczony na zbalamucenie | uastrasze 

nie tych umiarkowanych ugrunów 0: 
sejmowych które obawiaja = 


Sobota 15 lipca 1922 r, 


przesilenie obecne nie wciadnelo w 
swój wir także osoby Naczelnika pañ- 
SIWI, 

W sejmie 
ani stronnictw, 
przesilenia ma 
państwa. 


Po odczytaniu tych słów, zdu- 
miernie musi opanować każdego, 
kto ćhociaż od czasu do czasu 
przyglądał się grubej robocie pis- 
maków endeckich, zmierzających 
do zohydzenia w oczach społe- 
czeństwa zasłużonego mieszkańca 
Belwederu, i kto obserwował pla- 
nową akcję, zmierzającą do wpro- 
wadzenia tam Dmowskiego lub 
Paderewskiego. 

Ze zwrot w słanowisku wzglę- 
dem Piłsudskiego nie jest jedynie 
sporadycznym fajerwerkiem „Dwu- 
groszówki”, lecz że należy go 
traktować jako nowy prąd, ożywia- 
jący cały obóz endecki, dowodzi 
fakt, że również i p. Stroński, któ- 
ry od chwili powstania „Rzeczy- 
pospolitej" stale na łamach tego 
pisma popisywał się rzucaniem 
kamieni i błota na osobę Naczel- 
nika, obecnie po raz pierwszy, 
mimo nadarzającej się okazji, ze- 
rwał ze swem starem przyzwycza- 


niemasz obecnie grup 
któreby sobie życzyły 
stanowisku Naczelnika 


jeniem i cały impet swego natar-| 


cia kieruje jedynie na lewicę, Pan 
Stroński kończy swój artykuł jak 
następuje: 

„Lewica w czasie tego przesilenia, 
a szczególnie w rozprawie sejmowej 
w ubiegłym tygodniu, gdy rząd p. Sli- 
wińskiego stang! przed sejmem, ujaw- 


nita poprostu całkowity rozbrat z dzia- 
laniem prawnem i politycznem, zastę- 
pujac je zżymaniem się, napaściami i 
pogróżkami, że walka odbędzie się 
poza prawem i że skończy się niewia- 
domo, gdzie, jak dosłownie mówili jej 
przywódcy, 

Ale na tej drodze pogróżek, bez- 
prawia i zarozumiałe” > wymagania, aby 
wiekszość poprosi nnęła się bjer- 
nie w jakieś zacisz: zostawiając lo- 
sy kraju w ręku lew cowo-niemiecko- 
żydowskiej mniejszości, wogóle poważ- 
nego załatwienia szukać nie można i 
dlatego większość sejmowa, po cier- 
pliwem czekaniu, przekraczającem już 
wszelkie granice dopuszczalne, musi 
spełnić obowiązek stworzenia rządu, 
bez którego państwo popada już w 
groźny rozstrój i ponosi olbrzymie 
straty“, 

Ani jednego słowa o Naczelni- 
ku państwal Ani jednej napaści 
na Belweder, jaką zazwyczaj koń- 
czył ten ultraendek wszystkie swe 
publicystyczne elukubracje! 

Widocznie „większość“ endecka 
zrozumiała nareszcie, że do walki 
jednocześnie i z lewicą, i z Na- 
czelnikiem państwa, jest za słaba. 
I postanowiła zawrzeć przymierze 
z jednym z tych czynników. Oczy- 
wiście mogła to uczynić tylko z 
tym ostatnim i wyciągnęła w tę 
stronę rękę do zgody. 

Wątpić jednak należy czy pan 
Naczelnik państwa odpowie rów- 
nież wyciągnięciem ręki i zechce 
I uścisnąć dłoń, zbrukaną” wszelkiego 
‘rodzaju brudnemi intrygami poli- 
tycznemi i błotem egoizmu partyj- 
nego endecji. 


i (js) 


Mord polityczny. 


Warszawska „Myśl narodowa“, 
redagowana w sposób sensacyjny, 
ale nieprzytomny przez Adolfa 
Neuwert-Nowaczyńskiego, znako- 
mitego. pisarza, lecz małego czło- 
wieka, zaczęła w ostatnich czasach 
uprawiać propagandę mordu poli- 
tycznego. Rzecz należy jasno 
postawić, bez niedomówień. Sto- 
łeczna prasa milczy, albo z po- 
wodów politycznych, albo z pobu- 
dek taktycznych. Pewne dzien- 
niki przemilczają z zasady publi- 


cystyczną działalność p. Nowa: | 


czyńskiego, inne natomiast, ho- 
dując 
mańce, stylistyczne i historyczne, 
najstarszego w Polsce camlota du 
roi, przymykają oczy na ostatnie 
jego wystąpienia, rozumując słusz- 
nie, że „w razie czego” będzie 
można z takich artykułów, jak o 
zabójstwie Rathenau'a, lub o Har- 
denie, ukuć „narodowy“ kapitał 
polityczny. Pan Nowaczyński jest 
zachwycony  „sprzątnięciem* nie- 
mieckiego ministra spraw zagra- 
nicznych, W mordzie politycznym 
dopatruje się aktu sprawiedliwości 
dziejowej i zżyma się na samą 
myśl, że republikańskie Niemcy 
będą miały dość siły, aby przeciw- 
stawić się nadciągającej reakcji. 
Pan Nowaczyński jest tak bardzo 
zaślepiony nienawiścią do wszyst- 
kiego, co nie jest czarnosecinne 
i rojalistyczne, że, oceniając po- 
budki zamordowania Rathenan'a, 
staje Świadomie na stanowisku 
niemieckich tajnych zrzeszeń mo- 
narchistycznych, które na swym 
sztandarze wypisały hasła restau- 
racji Hohenzollernów, cesarstwa 
niemieckiego, zniweczenia traktatu 
wersalskiego i organizującego się 
na jego podstawach nowego po- 
rządku w Europie. 

Tak daleko germanofilskie za- 
cietrzewienie p. Nowaczyńskiego 
zapewne nie sięga. Trudno nawet 
na chwilę przypuścić, aby nasz 
republikański rojalista posuwał 
swą „metternichowską“ solidarność 
aż do propagandy pangerma- 
nizmit. 

Redaktorowi „Myśli narodowej* 
idzie przedewszystkiem o snucie 
„pedagogicznych i „państwowo- 
twórczych* konsekwencji ze zbrod- 
niczej działalności rozmaitych 
związków „odrodzenia Niemiec“, 
„Konsulów* i t. d. 

„Jakby to dobrze było — można 
wyczytać między wierszami jego 
piorunujących artykułów, — gdy- 
byśmy tak u siebie w domu za- 
częli zaprowadzać porządek w 
typie PO Helifericha i Rewen- 
towa. Gdyby tak rezmaici  „bel- 
wederczycy" i  „belchederczycy" 
wiedziefi, że i na nich znaleźć Się 
moge sposo), zapożyczony ż atse- 
nału patrjoiow niemieckich” 


i pielęgnując zabawne ła- | 


. Ale jeszcze ostatnie numery 
„Myśli narodowej“ nie poszły na 
makulaturę żydowsko-chłopską, a 
już z Poznania, — tej najkla- 
syczniejszej u nas dzielnicy „po- 
rządku* i komunizmu — nadchodzi 
zatrważająca wiadomość o pierw- 
szym mordzie, niepozbawionym 
podkładu politycznego. Ofiarą 
zbrodni padł dr. B, Marchlewski, 
redaktor najbardziej reakcyjnego, 
antysemickiego dziennika w Wielko- 
polsce. Na drzwiach redakcji 
„Kurjera Poznańskiego" widniał 
napis „Zydom wstęp wzbroniony“. 

A mordercą był zaślepieniec i 
sekciarz, któremu reakcyjność tego 
|ldzinnika nie wystarczała, który, 
wbrew wszystkiemu, głosił po 
całej Wielkopolsce, że „Kurjer 
Poznański* jest narzędziem w ręku 
żydowskiem. Antysemiła i nacjo- 
nalista, padający z rąk fanatyka 
antysemityzmu i nacjonalizmu, 

Trudno o bardziej jaskrawe i 
bardziej pouczające rozwydrzenie 
namiętności i instynktów na tle 
walki politycznej. 

Propaganda mordu politycznego, 
która w enfant-terriblowskim obozie 
naszych nacjonalistów zaczyna zdo- 
bywać posłuch i uznanie, jest naj- 
nikczemniejszym i najniebezpiecz- 
niejszym argumentem w walce 
o władzę. Nigdy nie jest dość 
wcześnie na to, aby wystąpić pu 
blicznie z napiętnowaniem pier- 
wocin takiej agitacji. Publicysta 
Z „Myśli narodowej”, który od 
szeregu lat z wyjątkowym talen- 
tem pisze o wszystkiem, co atra- 
ment na papier przenosi, zatracił 
w sobie wszelkie poczucie odpo- 
wiedzialności publicystycznej. Ale 
są sensancje i ich oświetlenia, po- 
siadające walory szekspirowskich 
djalogów z najemnikami mordów. 
Są argumenty i definicje, które w 
okresach pewnych nastrojów i na- 
pięć społecznych ważą tyleż samo, 
co czyny i zbrodnie pod wpływem 
tych argumentów i definicji doko- 
nane. Na szczęście p. Nowa- 
czyński nie posiada znaczenia 
Helffericha, a publicystyka jego 
jest co najwyżej publicystyką Bar- 
telsa i Daudeta. 

Czy należy ją z tego powodu 
ignorować ? Czy wolno nie zwrócić 
uwagi na sprężyny i motywy, z 
jakich płynie pochwała mordów 
politycznych, dokonywanych na 
przeciwnikach politycznych. 
W atmosferze propagandy „Myśli 
narodowej* dokonał się mord w 
Poznaniu, zbrodnia paradoksalna, 
psłna absurdu, ale oparte na tych 
samych przesłankach i tej samej 
argumentacji, na której buduje się 
każdy artykuł Nowaczyńskiego. 

Ten rodzaj publicystyki należy 
bezwzględnie piętnować i dema- 
skować. Przywilej talentu i litę- 
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Or. med. d. A. Rosiewicz 


powrócił 
I przyjmuje z chorobami wewnętrznem! 
15 7 po poł. prócz niedziel i świat. 


od . 
Piotrkowska Ni 154. 
0557—3 


rackiej kultury kończy się tam, 
gdzie rozpoczyna się nikczemna 
robota nad urabianiem j wytwa- 
rzaniem nastrojów zbrodniczych 
i skrytobójczych, 

i B. 


Rzym nrzeciwko 
posłowaniu biskupów. 


 —0— 
Księża musza uzyskać po-. 
zwolerie na kandydowanie. 
—w dawaniu pozwoleń na- 
leży „być trudnym”. — Bisku- 
pi mogą tylko wchodzić do 
senatu za zezwoleniem pa 

pieża. ` 

„Miesięcznik Kapłański* nr. 5 
— 6 podaje zk | wiado- 
mość w dziale urzędowym p. t. 
„W sprawie posłowania osób du- 
chownych do senatu lub parlamen- 
tów* — donosi, że komisja papie- 
ska do autentycznego wyjaśnienia 
kodeksu kanonicznego, co do ka- 
nonu (przepisu) 139 zadecydowała 
w następujący sposób: 

„Na pytanie: — Czy św. 
kościoła rzymskiego kardy= 
nałow e, arcybiskupi, bisku- 
pi rezydencjonalni lub tytu- 
larni stosownie do kanonu 
130, $ 4, mają prawo ubie- 
gać się lub przyjmować po» 
stłowanie do senatu lub par- 
łamentu, — Komisja papie- 
ska odpowiedziała prze- 
cząco. 

O ile na mocy konstytucji kar 
dynałowie, arcybiskupi i biskupi 
z prawa są senatorami, a sto- 
lica św. to w jakikolwiek: 
bądź sposób aprobuje. Kar- 
dynałowie, arcybiskupi i biskupi 
inogą bez specjalnego pozwolenia 
stolicy św. obowiązek ten spełniać, 
byleby przez wikarjusza jeneral- 
nego lub w inny sposób powin- 
nościom swoim uczynili zadość, 
W każdym innym wypadku kar- 
dynałowie, arcybiskupi i bi 
skupi powinni mieć na to 
zezwolenie stolicy św,“ 

„Na pytame zaś: — Czy ordy- 
narjusze w dawaniu pozwoleń 
księżom na stawianie swoich kan- 
dydatur na posłów do sejmu mają 
okazywać się raczej trudnymi, niż 
łatwiejszymi, komisja ta odpowie- 
działa twierdząco ma pierw- 
sze (tj. poleciła czynić trudności 
— prz red.) — przecząco 
zaś na drugie“, 

Wyjaśnienie powyższe wydane 
zostało dnia 5-go kwietnia 1922 r. 
i ogłoszone w Acta Apostolicae 
Sedis, tom XIV str. 313. 

Wobec tego wyroku stolicy 
apostolskiej biskupi Teodorowicz 
i Hryniewiecki winni byli swoje 
mandaty poselskie złożyć, bo bi- 
skupom wolno najwyżej zasiadać 
w senacie, jeśli otrzymają na to 
zezwolenie papieża, nigdy zaś 
w- sejmie. 

To samo winni byli uczynić 
ks. Lutosławski, ks. Adamski i inni. 

zarządzenie to stolicy papie- 
skiej posiada wiele zdrowej logiki 
i winno przyczynić się tal do 
oczyszczenia atmosfery politycznej 
od wpływów zakrystji, a z drugiej 
strony skieruje księży i biskupów 
do ich właściwych zadań. 

Bo czyż np. walka w sejmie 
o interesy fabrykantów tytoniu, 
pokrywanie tego „geszelłu* sufan- 
nami — przyczyniła się do po- 
większenia autorytetu kościoła? | 
BEBE TZ F— a NOZ R CEED WYDZ 


Polscy ministrowie spraw zagranica: 
nych są llwinani, 


Tak twierdzi prasa kawieńr 
Ska, 


KOWNO, 14 lipca (A. W.) — 
Z powodu noty min. Narutowicza 
do rządu litewskiego prasa litew- 
ska oświadcza, że min. Narutowicz 
jest trzecim z rzędu litwinem, któ- 
ry na stanowisku polskiego mini- 
stra spraw zagranicznych walczy z 
Litwą. Prasa litewska za litwinów 
uważa i ks. Sapiechę, hr, Skirmuui- 
ta i obecnie prof. Narutowicza. 


MA a RZ. TŻ a a MR 191 


Obrady 


Dyskusja nad ordynacją wyborczą. 


Wrażenia ogólne. 


(Telef. od naszego spraw. 3ejm.). 

Na czorajszem posiedzeniu sejmu 
|Jedynem echem wielkich wypadków 
dnia była mowa posła Niedzlałkowskie- 
20, który oświadczył, że trudno mówić 
'o systemach” wyborczych i ordynacji, 
skoro wybory ma robić p. Korfanty. 

„Lewica tę prowokację ke abo I go- 
towa jest do walki”. 

Na mowę posła Nłedziałkowskiego 
prawica odpowiedziała piskiem. I po raz 
pierwszy w izbie z trybuny prezydjal- |8 
nej rozległo stę takie wezwanie: „Pro- 
szę panów posłów nie piszczeć!” 

Innej obrony p. Korfanty narazie 
nie znalazł, SŁ Gr. 


Frzebien posiedzenia. 


Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu wice-marszałek Osiecki wy- 
głosił wspomnienie pośmiertne o 
śp. pośle Chaniwskim, który w 
sierpniu 1920 roku był zabrany 
rzez bolszewików. Wice-marsza- 
ek nadmienił, że przed dwoma 
dniami  nadeszło potwierdzenie 
wiadomości o śmierci posła Cha- 
niewskięgo- w dniu 4-ym listopada 
1920 roku. 

Następnie przystąpiono do dal- 


szej rozprawy nad ordynacją wy- 
borczą. Poseł Buzek wy eey 
się przeciwko wnioskowi 2. 


ażeby maksimum obwodu da 
czego wynosiło 6 tysięcy i obsta- 
wał przy cyfrze 2 tysięcy, uchwa- 
lonej przy drugiem: czytaniu. 

ejm uchwalił w drugiem czy- 
taniu, ażeby w miastach, liczących | pos. 
więcej niż 10,000 mieszkańców, 
spisy wyborców były  ukła-|wi 
dane według ulic i domów. Mów-| stw: 
ca jest zatem, ażeby tak samo 
układano listy we wszystkich miej- 
scowościach, gdzie domy są nu- 
merowane, gdzie zaś tego niema, 
można pozostać przy porządku al- 
labetycznym. Co do systemu wy- 
borczego, wypowiedział się sta- 
nowczo przeciwko wnioskowi pos. 


Rosseta. Przy systemie list pań- 
stwowych í rozbiciu głosów w 
miastach, część mandatów miej? 


skich nie byłaby obsadzoną. 

teli listy państwowe mają być Esg 
sowane, to nie można tą. drogą 
degradować obywateli miejskich 
aa obywateli Il klasy, 

Drugiej zmiany nie należałoby 
wprowadzać na okręgi kresów 
wschodnich. Przy tej zmianie gło- 
sowanie byłoby fatalne, gdyż nie- 
zużyte głosy polskie nie mogłyby 
tuż być wliczone do list państwo- 
wych, lecz poszłyby na marne. 
Pos. Rosset wprowadza również 
sloki wyborcze, a przeciw temu 
mówca się wypowiada, gdyż wy- 
wołuje to zamęt i ułatwia speku- 
'ację wyborczą oraz rozbija spo- 
jeczeństwo na małe grupki. Co 
się tyczy wyborów do senatu, 
uważa, żę system, uchwalony w 
drugiem czytaniu, odpowiada naj- 
lepiej wyborem w województwach. | 


al 


irek o godz. 


sejmu. 


Jeżeli jednak zmienia się system 
` {wyborczy dla sejmu, to dla senatu 
system powinien pozostać bez 
zmiany. Stronnictwo mówcy bę- 
dzie głosowało za ordynacją taką, 
jaka wyszła w drugiem czytaniu. 
Gdyby jednak sejm ordynację tę 
zmienił, to stronnictwo jego za- 
strzega sobie wolność głosowania. 
Pos. Lutosławski podtrzymuje | 
zgłoszone do trzeciego czytania | 
poprawki Z. N. D., a więc ażeby; 
mięta głosowania liczył 3 tysiące, 
any odległość od miejsca głoso- 
wynosiła nie więcej, niż 6! 
klm., ażeby rady powiatowe były, 
równorzędne z sejmikami i ażeby 
w skład komisji mogli wchodzić 
ludzie umiejący "czyłać i pisać po 
polsku. 
Pos. Opala (N. Z. L.) zastrzega 
się przeciwko stawianiu wniosku 
kompromisowego do dyskusji szcze- 
ółowej w drugiem czytaniu. Pro- 
jekt ordynacji, przyjętej w dru- 
pie czytanin, jest sprzeczny z 
onstytucją, gdyż wniosek kom- 
promisowy jest wymierzony prze-|n 
ciwko  proporcjonalności, bezpo- 
edniości i równości wyborczej. 
Obecnie przy systemie list pań- 
stwowych, głosy, którymi wybrano 
paa w okręgu, są  powrónie 
iczone ua listach państwowych, 
stąd słuszny zarzut pluralności | m 


wyborczej.  Doprowadzi się - do |w. 
tego, że n nas z list państwowych 
fa 50 proc. posłów. 


Pos. Grzędzielski oświadcza, że 
wytwarza to sztuczną reprezentację 
i oświadcza się za systemem de | prem 
Hondta. 

Pos. Niedziałkowski "20a PA 
ouek Kompromiso że wy długi czas 


je p zapo- 
adany. Sysiem si stałych list pań- 
powiada zasadom de- 
mokr ym.` Jest krokiem na- 
przód, gdy każdy 23 kopie jest 
pewny, że jego głos będzie wli- 
czony. Co zed wschod- 
nich, to mówca proponuje podnie- 
sienie liczby mandatów do 16 
dac pó pos. Rosseta, która wy- 
odesłania ordynacji do ko 
midi, uniemożliwią wybory w 
pażdzierniku i równa się odciąg- 
nięciu wyborów do wiosny. 

Pos. Suligowski jest zdania, że 
odesłanie ordynacji do komisji 
jest konieczne, oczywiście z wy- 
znaczeniem komisji bardzo  krót- 
mę terminu. 

a tem dalszą dyskusję na 
ordynacją odroczono, 

Przystąpiono do noweli do 
ustawy o podatku od zbogacenia 
się przez nabycie nieruchomości. 

Nowelę uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu. Pozatem o- 
desłano do komisji wnioski nagłe 
między in. wniosek P. S. L. w 
sprawie ustalenia relacji marki 
polskiej do przyszłej wałuty pol- 
skiej. 

Następne posiedzenie we wto- 
4 po poł. Na po- 
rządku dziennym dalszy ciąg trze- 
ciego czytania i ewentualne gło- 
sowanie nad ordynacją wyborczą. 


Polska a Litwa Kowieńska. 


KOWNO, 14 lipca (AW) Litew-|wicz jest trzecim z rzędu litwinem 
skie ministerstwo spraw zagrani-|z pochodzenia na stanowisku pol- 


cznych otrzymało od ministra Na- 
rutowicza notę w sprawie opcji. 
Jak donosi prasa, rząd litewski w 
swej odpowiedzi ma zamiar po- 
wrócić do kwestji układu suwal- 
skiego. 


KOWNO, 14 lipca (AW) £ po- 
wodu noty, jaką minister Naruto- 
wicz wystosował do rządu litew- 
skiego, prasa litewska wskazuje, 
że stosunki ministerstwa spraw 
zagranicznych Rzplitej polskiej do 
Litwy kowieńskiej nie uległy ża- 
dnej zmianie. „Echo litewskie" 
robi uwagę, że "minister Naruto- 


Nonfereacja państw haltychich, 


Zwołuje ją Finlandja I zaprasza 
ma mią Polskę. 
WARSZAWA, 14 lipca. (Tel. 
od nasz, koresp.) Dowiadujemy 
się, że rząd finlandzki zwrócił się; 


skiego ministra spraw zagranicz- 
nych, obok ministrów Sapiehy i 
Skirmunta. 


KOWNO, 14 lipca (AW) Prasa 
litewska donosi o nocie, jaką pro- 
fesor Aszkenazy wręczył lidze na- 
rodów w sprawie napadów na pas; 
neutralny, w szczególności w spra- 
wie najścia regularnych wosk li- 
tewskich i utworzenia nielegalnej 
administracji litewskiej w rejonie 
Szyrwiut. Pisma powołują się na 
zdanie sfer urzędowych, które są- 
dzą, że oświadczenie Aszkenazego 
nie odpowiada rzeczywistości. 

LU NEW OOO Z E KE I NE 


do rządów państw baltyckich i do 

rządu polskiego z propozycją zwo- 
łania w Heisingforeie konierencji 
dla wdzielemia odpowiedzi na notę 
Litwinowa w sprawie rozbrojenia. 


|pożyczce państwowej na ce 


prawo popularności i mogą 


Sobota 15 lipca 1922 r. 


Mota prot, Askenazogo do Nol nernfów. 


KOWNO, 14 lipca (A. W.) — 
Prasa litewska donosi, że prot. 
Askenazy doręczył lidze narodów 
notę w sprawie wypadków w pasie 


neutralnym, a zwłaszcza w sprawie | Przesilenie parlamentarne w N 


najścia na zakk 
Morot Fodaka. 


LWÓW, 14 lipca (A. W.) Pro-|że demokraci i centrum zgo zą 
ces Fedaka został wyznaczony najsię na rozszerzenie koalicji rządo- 


5 września. 


Pożyczka państwowa szolna. 


Projekt ustawy przedłożo- innego. 


ny seimowi. 


Rada ministrów zatwierdziła i oddania przedstawicielowi socjali- 


przedstawiła do laski marszałkow- 
skiej wniosek ministra skarbu o 


szkolne. 
Wniosek ten, opracowany w for- 
mie projektu ustawy, upowaźnia 
ministra skarbu do wypuszczania 
corocznie emisji państwowej wydał. | 
życzki szkolnej na pokrycie wydat-|ST 
ków inwestycyjnych szko 
przedewszystkiem zaś na pokryci 


kai budowy szkół powszech- j 


WKakda emisja tej pożyczki ule- 
umorzeniu w czasie niedłuższym, 
niż 40 lat od daty wypuszczenia. 
Poszczególne emisje mogą być wy- 
puszczane zarówno narynku wew-. 
sadowy jak 1 zewnętrznym orazi 
mogą być określone zarówno w 
cie obiegowej polskiej, jak w 
kruszcu monetarnym i w walucie 
obcej. Warunki wypuszczenia po- 
szczególnych emisji państwowej po- 
życzki szkolnej mogą przewidywać 
„gi je ji wygrane dla posiadaczów 
o 
fesa z olita ka ręczy za 
s ału, póź Gr € orar e 
pany nych prem wygranych 
całym nych pre państwa 
iecza je prawem pierwszeństwa 
Przed kiemi innemi obciąże- 
miami, z wyjątkiem obciążeń wcze- 
śniejszych, zabezpieczonych E 
tecznie na całym majątku rue 
mym i nieruchomym państwowych 
szkół i zakładów naukowych. 
Obligacje państwowej pożyczki 
zde | poskłdać będą tak zwane 
być u- 
żywane dla lokaty kapitałów osób, 


ostających pod opieką i kura- 
fela, tudzież kapitałów fundacyj- 


"nych, kaucji, depozytów i t. d. 


Qpmicja gabinet imosłowiańitiago . 


Je nak nie wszedłby on w skład ga- 


inita, rowi niemieckiemu w Waszyngto-| 
cie |nie, Wiedtfeldowi, członkowi nie- 


Przesilenie parlamentarne w Niemczech. 


Możliwe rozwiązanie parlamentu, 


14 lipca (A. x: Jee 12 b. m. wyraża sdsełe, iż jedną s 
czech przybiera coraz ostrzejsze TOR N anA rni, 
formy. prawdzie w kołach rzą- 

dowych zdania są poniekąd opty-|Jedynie tylko niezwłoczne wpro- 
mistyczne i wzmaga się Sdz, wadzenie reformy finansowej bę: 
dzie zdatne przywrócić stan po- 
przedni. Po odczytaniu sprawo- 
zdania od komitetu gwarancyjnego 
co do postanowienia odnośnych 
środków, komisja reparacyjna praw- 
dopodobnie przed 15 sierpnia da 
odpowiedź wyczerpującą. Jedno- 
cześnie komisja przypomina, że w 
dniu 15 lipca Niemcy obowiązane 
są zapłacić 32 miljony marek w 
złocie. 


Przemysłowy angielscy nie thrą_nd- 
mót Niemcom, 


LONDYN, 14, lipca (Pat). Je- 
dno z pism donosi, że wydział wy- 
konawczy związku angielskich prze- 
mysłowców wręczył Lloyd Georgeo- 
wi rezolucję, żądającą, ażeby An- 
glja nie zgodziła się na udzielenie 
jakiejkolwiek pomocy Niemcom. 


lakońcienie siroika dziennikarskiego 
w Borilne. 


BERLIN, 14 ilpes. (AW). Po dwus 
tygodniowem zawieszenia dzienników 
z powodu strejku dziennikarskiego, 13 
b. m. ukezały się dzienikt niesocjali- 
styczne. „Vorwaerts”, omawiając strejk, 
nie szczędzi krytycznych uwad z po- 
wodt rozciągnięcia strejku na drukar= 
nie państwowe, drukujące banknoty, 
Bęzczynność tej drukarni zaszkodziła 
całemi gospodarczemu życin Niemiec, 


BERLIN, 


wej, obejmującej socjalistów nie- 
zawisłych oraz niemiecką partje 
łudową, deklaracje jednak tych 
dwóch  partji "mówią raczej co 

Rozważano już m. in. projekt 
stów niezależnych, dr. Hilierdingo- 
wi, ministerstwa odbudowy, jed- 


binetu rzeszy, Jazo reprezentant 

socjalistów niezależnych, lecz je- 

dynie jako mąż zaufania. 
Równocześnie powierzono kie- 
rownictwo ministerstwa spraw za- 
granicznych dawnemu ambasado- 


mieckiej partji ludowej. Stwierdzić 
ednak należy, że takie rozwiąza” 
nie sprawy nie zadowoliłoby ani 
scheijemanowców, ani socjalistów 
niezależnych i skutkiem tego mu- 
siałoby, mimo wszystko, nastąpić 
rozwiązanie parlamentu. 


Memey musza placi! 


Tak orzekła komisja odszko- 
dowaŭ. 

PARYŻ, 14 lipca (Pat) Komisja 

odszkodowań w odpowiedzi na 

memorandum niemieckie z dnia 


Zamach na prez. Francji? 


Strzały do prefekta policji, którego poprzedzał samo» 
chód Milierandia. — Strzały chybiły. — Sprawcę ująto. — 
Jest on anarchistą. 


PARYŻ, 14 lipca (Pat) Po|przedzał samochód f 
powrocie z rewji wojsk do|Milleranda. Tłum rzucił 
prefekta policji dano  kilkaj sprawcę zamachu. 
strzałów, które chybiły, Spraw- Policji z trudem udało się n- 


ca zamachu został ujęty. ' chronił go przed zlynchowaniem, 
W komisarjacie sprawca zeznał, 


PARYŻ, 14 lipca (Pat) W czasie |że nazywa się Gustaw Couvet, ma 
powrotu z przeglądu wojsk o go-|pseudonim Juvenis, liczy lat 20 i 
dzinie 11.15 na polach Elizejskich | jest anarchistą i byłym sekreta- 
ktoś z tłumu dał dwa wystrzały |rzem związku młodzieży komuni- 
do prefekta policji, którego po-lstycznej. 


prezydenta 
się na 


Wolff. Prezydent ministrów! 
Pasicz wręczył wczoraj królo-: 
wi dymisję całego gabinetu. | 
Przyczyną tego są różnice zdań | 


jakie się wytworzyły między (Marz 


partjaimi. 
Bymisia gabinetu łotewskiego. 


Została ona przez Seezydan: wa skoncentrowana jest na dzia- 


ta przyjęta. 


RYGA, 14 lipca. (A.W.) Odrzu- | czerwca amerykanie otworzyli w 


; 


; 


od sztuki. Inowacja ta wpłynie 

Co słychać W Kijowie ? oczywiście na podrożenie ceny 
„|kur w Kijowie. 

Pobóg dr orze nadaj Wszystkie zakłady naukowe 


muszą się utrzymywać własnym 

4. | kosztem i p O NZYJDWĄ ACEI 
stbsydjów. isy szkole są bar- 
WIARY azkolze. dysza NA | dzo s A Mi Owyżsareh zakła= 
yak dach naukowych trzeba wpłacić na 

Cała uwaga mieszkańców Kijo-|rachunek pierwszego półrocza 5—7 
miljonów rubli. Wielu studentów 
zmuszonych było przerwać nauki. 
Na tle głodowem szerzy Się 


enia kijowiam. Tramwaje. 
| Dowóz żywności. „Kurze bilety 


‘talności ARA. W pierwszych dniach 


cenie przez konstytuantę budżetu Kijowie szereg jadłodajni dla dzie- bandytyzm i rabunki, najczęściej 


ministerstwa rolnictwa spowodo- 
wało podanie się do dymisji ga- 
binetu _ Mejerowicza. 

Czakste dymisję przyjął. 


Admirat Mofe —  amiesątorem 
w. Moskwie, 


BERLIN, 14 lipca, (Pat) Jak | 
słychać, adimirał intze, były mi- 
nister spraw zagraniczny ch za cza- 
najbliższym czasie 
przedstawicielem 


Moskwie. Rząd sowiecki 


Prezydent tą o wiele lepiej wynagradza pra- 


j 


|sów Wilhelma Il-go, ma być w|dowożone są do miasta głównie 
mianowany | zapomocą linji kolejowej Kijów— 
niemieckim  w|Fastów, Na linji tej kursują dzien- 
miat|nie dwa tak zwane pociągi robot- 


ci. Otrzymanie pracy w ARA jest | pazkarnie, ponieważ wieś pozba- 
marzeniem każdego inteligentnego |wjona jest zupełnie posterunków 
kijowianina, ponieważ instytucja policyjnych. Jeżeli jednak zdarzy 
się, że władze bolszewickie po- 
lcowników, niż urzędy sowieckie, chwycą bandytów na wsi — sto- 

W mieście przywrócono cCzęś-|sują do chłopów represje za mię- 
|ciowo ruch tramwajowy. Na nie- | wydame ich w ręce władz, biorą 
których linjach kursują 2—3 wago | zakładników i nakładają kontry- 
ny, których okna zabite są „szkłem | pycje zkożowę, 
| sowieckim“, czyli deskami. | 

Ceny rynkowe obniżyły się co- 
kolwiek, skutkiem nadziei, pokta. | 
danych na nowe zbiory. Produkty ! 


Cholera w Rumunii. 


W okolicach Bularezzłtu za- 
notowano 5 wypzdków. 


BUKARESZT, 14 lipca, (A. W3 


wyrazić swą zgodę, uważając goj nicze, na miejsce dawnych pod-|wW okolicach Bukare sztu stwierdzo= 


za majodpowiedniejszego z pośród | 
wszystkich kandydatów na to sta- 
nowisko. 


R Irlandii, 


blina donoszą, że Collins wy- 


| zatłoczonych literalnie publicznoć- ! 
LONDYN, 14 lipca (Pat) Z Du- cią. W pociągach, powracających | 


miejskich i przepełnione są szmu-|., 5 wypadków cholery azjatyc- 
lerami, jeżdżącymi na wieś dlaj,.. yp? że s ; 
zyc - ika diych towarów | iEJ+ Przeprowadzone Sarean 
na produkty żywnościowe. Pociąg ustaliły, że cholera: została przy- 
składa się zwykle z 8—9 wagonów, | wieczona przez żołnierzy, przyby* 

łych z okolic, graniczących z Be- 


sarabją. 


ijowa, w jed wagonie z He. z 5 
|do Kijow JESTYSA NG Rumuńskie władze sanitarne po" 


bramy został naczelnym wodzem ludźmi, umieszczone są prosięta, | AE E aa, RD 
atmji irlandzkiej. Na ministra o- |cielęta, owce, gęsi, kaczki, a naj- czyniły jaknajdalej idące środki 
brony krajowej powołano Oven, więcej kur. ostrożności, alpy ochronić stolicę 
p'Ufiy. Według najnowszych do- W ostatnich czasach administra- | przed epidemją. 

niesteń, zebranie  południowo-ir-|cja kolejowa, chcąc zmniejszyć | r 

landzkiego parlamentu wyznaczono |ilość takich pasażerów, wprowa- 


na dzień 29 lipca. 


dzila „bilety kurze” pa 450.000 rb. 


ze 


-4— 


Czterolistni. 


Znam pewnego pana, 
siada całkiem wyjątkowe uzdolnienie. 

Wychodzi 
spacer, wzdłaż wielonaj łąki nb pola 
komiczynowego. Pole koniczynowe 
pełne jest koniczyny, 
życie — woiąż łodyga i trzy listki, 
rozpaczliwa regularność, słnży bydeł- 
kn za strawą, rośnie, więdnie, ko- 
niczynka przy koniczynce, każdą o 
trzech listkach. 

Nagle, aczkołwiek jest to wzbro- 
nione, wskakuje mój znajomy na pole 
i przynosi skądś ze Środka cztero- 
-« listną koniczynę. Jeśli nie czyni te- 
go, to albo na tej łące czy polu na- 
pewno niema czterolistnej koniczy- 
ny. albo chłop stoi przy polu, 

Ten człowiek jest istotnym cu- 
dem i mógłby występować w kaba- 
recie, gdyby w kabarecie istniało 
pole: koniczynowe. Ma on nieomtylne 
oko, które mu w rozpaczliwej mo- 
notonji wskazuje natychmiast ukrytą 
niezwykłość, Nie szuka on nigdy 
czterolistnej koniczyny, ale przynosi 
kilka egzemplarzy z każdej wycieczki. 
Mała uwaca: nie zauważona dotych- 
czas, aby mu to przyniosło wyjątko: 
we szczęście, 

Więc w jakim celu? Poprostu nie 
może inaczej. Posiada ten demo- 
niczny dar, bądący dlań nieodpartym 
nakazem. Wykonuje swój spacer nie- 
dzielny trójlistnie, prawdziwie po o- 
bywatelsku, mówi, jak wszyscy, © ce- 
nach - nagle coś go tknie, roztar- 
gnione oko spostrzega  czterolistny 
wyjątek wśród trójlistnej szarzyzny. 

Gdyby wszystko było tak nrzą- 
dzone, jak trzeba, to należałoby go 
zaprowadzić do przepełnionego par- 
kü, na wiec wyborczy, na posiedze- 
nie parlamentu, wszedzie, gdzie ist- 
nieją ludzie, gęsto obok siebie nor- 
malni, jak koniczyna, — o tak, pro- 
szę, a terąz niechaj uważnie spoj- 
rzy i wyszuka tych kilka czterolist- 
nych komiczyn, które może jednak 
są obecne, tych kilku nadzwyczaj- 
nych, rzadkich. Może niezwykłe gło- 
wy wpadną mu tak samo w oczy, 
jak niezwykłe kwiatki koniczyny! 

Dotychczas go nie wypróbowano. 
A jednak, jakież możliwości! Może 
rzeczywiście dokona on rzeczy nie- 
słychanej: pozna ludzi niezwykłych. 


który po- 


sią x nim latem na 


i takież jest 


oczywiście niezwłocznie ogłosić dyk- | dzie, 


tatorem, Musiałby on obsadzić wszyst- 


kie urzędy, wszystkie poważne sta- id 
nowiska, i bylibyśmy uratowani. Bo- | ulokować ło 


wiem czegóż nam potrzeba prócz , 
oka, które poznaje Indzi? 

Ale, mój dobry Boże, ten czło- 
wiek fest oczywiście adwokatem i 
jego oko spoczywa przez 'sześć dni 


|" tygodniu na plakatach akt. W 


A 


AEE O PRE A 


niedzielę wychodzi na spacer i zry- 
wa koniczynę. Będzie on jeszcze 
miał z tego powodn niejedną przy- 
krość. á 

Arnold Höllriegel. 


Z tamtej strony ekranu. 


Sobota 15 Hpca 1922 r. 


Porucznik Broome już wy- 
jechał naprzód, aby przygotować 
potrzebne zapasy na punktach lą- 
dowania, a przedewszystkiem, by 
dzi je holownicze w tych 
„okolicach, gdzie ruch okrętów jest 
niewielki, aby na wypadek kata- 
strofy znajdowała się pomoc w po 
bliżn. Kierownik lotu okrężnego, 
major Blake jest przekonany, że 
przedsięwzięcie uwieńczone będzie 
zupełnem Pee em, 


W jarmarku kinemato raficznym 
w Medjólanie wzięły udział towa- 
rzystwa filmowe z całego świata. 
Ogółem wystawiono 100 filmów, 
przeważnie amerykańskich. 

Udział włochów wynosił 20 pre. 
pozatem sporo firm austrjackich i 
niemieckich. 

Jury wybrało piętnaście obra- 


Czytelnicy i czytelniczki intere-|zów. Siedem nagród, będących do 


suja się w wysokim 
chodzeniem i przeszłością gwiazd 
filmowych, szczególnie, że imiona w 
rodzaju Lya, Pola, Ossi, Fern itp. 
otaczają je szczególnym nimbem 
tajemniczości. 


Ernst Lubicz, zna*|dniu za obraz 


stopnin po-| dyspozycji za najlepsze filmy roz- 


maitego rodzaju, miały być 'przy- 
znane przez publiczność. Nagrodę 
za najlepszy dramat filmowy otrzy- 
mało Tow. Akc. „Sascha” we Wie- 
„Swiat upadły". 


kotnity reżyser, i Reinhold Schiin- | Temuż samemu towarzystwu przy- 


zel (rola króla w „Lady Hamilton"); 
przyszli do filmu z przemysłu kon- 
fekcyjnego, Erna Morena była sio- 
strą miłosierdzia, podczas gdy Fern 
Andra rozpoczęła swą karjerę w 
Ameryce jako linoskoczka. — Ria 
Jende występowała najpierw Jako 
statystka przy produkcjach jakie- 
goś  presłtidigatora, 
Evi Eva zaczęła jako robotnica w 
fabryce papierosów. Emil Jannings, 

odtwórca roli Henryka VIII w dra- 
macie „Anna Boleyn” uciekł ongiś 
z domu i został chłopcem okręto- 
wym, a Harry Peel był kupcem w 
Disseldorfie. Fryderyk Zelnick pra- 
ktykował w Austrji, jako adwokat. 
Henny i Rosa Porten należą do 
tych niewielu, którzy odrazu za- 
częli pracować dla filmu. Tancer- 
kami były do rozpoczęcia karjery 
filmowej: Anita Berber, Esther Ca- 
rena, Lya Mara, Ossi Oswalda i 
Pola Negri. Ze sceny do kinema- 
tografu przerzucił się Albert Bas- 
sermann, Mady Christians, Kathe 
Eersch, Bruno Kastner i Leda No- 
va. Wiekszość więc pochodzi jed- 
nak z rodzin artystycznych, acz- 
kolwiek skromne mieszczaństwo, 
świat filistrów, ma również licz- 
ych przedstawicieli i przedstawi- 
ielki 

* 

W Anglji przedsięwzięto obec- 
nie wielką wyprawę aeroplanem 
dokoła świata dla celów kinemato- 
graficznych.  Aparatem kierować 
będzie fotograf filmowy Malins, 
znany ze zdjęć, których dokonał na 
polu walki we Flandrji. Malins 
będzie jednocześnie sterował aero- 
planem i dokonywał zdjęć lądów 


znano nagrodę za najlepszy film 
przypód p. t. „Władcy mórz*. 
agrodę za film historyczny o- 
trzymało towarzystwo „Express“ 
w Berlinie za dramat historyczny 
„Galilejczycy*. Pozatem nagrody 
przypadły w udziale jednej szwaj- 
carskiej, jednej włoskiej i dwum 


podczas gdy, amerykańskim firmom. 


z muzyki: 


Koncert Tan Smirnowa. 


Jakże piewcy są szczęśliwi! — 
Mimo nieodpowiedniej pory na 
koncerty i dusznej atmostery sala 
koncertowa zapełniła się publicz- 
nością, która z zapartym tchem 
słuchała Dymitra Smirnowa, stara- 
jąc się nie uronić ani jednej nutki 
z jego repertuaru. 

Utwory te słyszeliśmy już kil- 
kakrotnie w wykonaniu p. Smirno- 
wa i nic się w nich nie zmieniło: 
były wykonane z wiernością foto- 
grafji o tym samym retuszu i go- 
towi jesteśmy mniemać, że wyraz 
„repertuar” pochodzi z francuskie- 
go „rćpóter”, co znaczy: powtarzać 
wciąż jedno i to samo. Rutynowa- 
ny artysta popisywał się wszelkimi 
środkami i sztuczkami wokalnego 
wirtuozostwa „potr ćpater les bour- 
geois” i to mu się udało w zupeł- 
ności, Bo to są główne atuty, któ- 
rymi p. Smirnow okupuje sowicie 
brak giętkości i metalu w głosie, 
a ten wówczas tylko wychodzi 
dźwięcznie i płynnie, gdy artysta 
posługuje się „łalsetem”. Półgłos 


|wiedziany urok, ale całokształł jego 
sztuki odtwórczej fascynuje tylko 
tych, których ucho łatwo przyjmu- 
je wrażenia, a klórzy zapominają 
chętnie o pewnych usterkach w 
wykonaniu, nie zamykając przytem 
oczu na ujmującą postać wyko- 

nawcy. To też gdy skończył słu-; 
chacze poczęli objawiać gwałtowne 
oznaki zadowolenia, by choć w 
części wyrazić to, co się w ich du- 
szy działo. 

„Mów do mnie jeszcze”! wy- 
dzierało się z piersi zwolenniczek 
śpiewaka, nie objawiających, naj- 
mniejszej tendencji do opusżcze- 
nia sali. „La donna e mobile” u- 
słyszały w odpowiedzi, co podzla- 
łało uspakajająco. 

Soliście towarzyszył na torte- 
pianie po mistrzowsku prof. Lud- 
wik Urstein. 

W sali panował tropikalny n- 
pał, który oczywiście pomógł śpie- 
wakowi do rozerzania nawet naj- 
oporniejszych słuchaczów. sa 

al. 


Łe sportu. 


Zawody międzymiastowe 
Warszawa—Łódź. 


Jatro, w niedzielę, ne boisku D.O.K. 


(plac gen. Haliera) odbędą się zawody e 


międzymiastowe piłki nożnej Warsza- 
wa—Łódż, 

Warszawa wystapi w następującym 
składzie: Loth Il, Czajkowski, Szmidt, 
Tupalski, Loth l, Bułanow II, Hermans, 
Grabowski, Żelechowski, Emchowicz, 
i Zantman. 


TSEWsz="" j 


Z dnia ma dzie. : 


SNIADANIE, 

Sniadđanie, które powinno się 
‘spożywać wczesnym rankiem na 
werandzie skąpanej w słońcu i 
przybranej kwiatami, 'czyż nie jest 
posiłkiem najczarowniejszym? 

Sniadanie, które odradza nas 
codziennie po całonochem odręt- 
wieniu. Jest to posiłek, w czasie 
którego wraz ze świeżym chlebem 
pochłaniamy nowe idee, 

Jest to posiłek płerwszego 
dzwonka I ostatniej gwiazdy, posi- 
łek, który spożywamy w miękkiu! 
negliżu, pod którym ciato pręży 
się radośnie, a wolnej myśli ni 
zniekształca jeszcze ani żar polii 
dnia, ani znużenie wieczoru. 

Jest to posiłek, w czasie któ- 
rego czułość pomaga życiu udać 
się ponownie w drogę. 

Niechaj posiłek ten będzie świę- 
tem! Niechaj „obrus będzie śnieżno- 
biały, lub haftowany w arabeski 
albo tkany tysiącem kolorów. 
Niechaj spodeczki I filiżanki 
dzwonią i wydają wesołe dźwięki, 
jak świergot ptaków lub. szczebio- 


tanie dziecka. 
Niechaj młedzłany czajnik mie- 


ni się barwami słońca I odbija n- 
śmiechnięte twarzę w iskrrącej się 


Łódź wystawi graczy: Fiszera, Cytla, | powierzchni. 


Redlicha, Hankego, Karola Wieliszka, 
Gabrjela, Kubika Aleks, Millera, Kubi- 
ka Stefana, Langego I Sledzia. 

Sądząc z przedprzedaży biletów 
zawody te wzbudziły ogromne zaite- 
resowanie. 

Do walki więc z Łodzią Warszawa 
wyrusza z drużyną, złożoną z pierwszo- 
rzędnych graczy, rekrutujących się w 
większości z mistrzowskiej „Polonji”. 
Posiadanie takich sil, jakimi są: Loth I, 
reprezentacyjny bramkarz Polski, Loth I, 
Grabowski, Emchowicz i Zantman na- 
daje tej drużynie ogromną pewność 
siebie, Drużyna Łodzi, składająca się 
w lwiej części z graczy Ł.K.S, który 
w obecnym sezonie jest w świetnej 
formie, daje rękojmię, że Łódź stanie 
na wysokości zadania. 

Mecz niedzielny będzie więc dla 
świata sportowego Łodzi  niebywalą 
atrakcją. 


Wyścigi kolarskie w Helenowie. 


Przygotowania do niedzielnych 
wyścigów cyklistów o mistrzow- 
stwo rzeczypospolitej polskiej na 
rok 1922 wskazują, że organiza- 
torzy takowych nie szczędzą wy- 


Gdyby to potrafił, należałoby gołi mórz, nad POP, Aja A go DAK NAE ONNEA PO Eimas EEE. WOZIE DO | EMEA unosić się bę-|p. Smirnowa ma istotnie niewypo-|siłku, aby zawody pod każdym 


H. H. EWERS. 


Moja matka 
wiedźma. 


(Dalszy ciąg). 


Aby ustalić datę, rozejrzała się 
w kalendarzu — nazywa się ona, 
jak wiesz, Joanna Nepomucena 
Hybertyna Marja. Hubert to 
imię spotyka się tylko jeden : Zaz, 
w listopadzie i Jan Nepomucen 
również tylko raz w roku. Ale 
zato tyle dni Joanny i Marji — 
mówię ci, prawdziwa przyjemność. 
Po przejrzenit kalendarza oświad- 
czyła, że nie może się na ten lub 
ów dzień zdecydować — więc bę- 
dzie obchodziła wszystkie! Decyz- 
ja była bardzo prosta -- 1 od tego 
czasu w każde z tych kilku tuzi- 
nów imienin przysyłają jej wszyscy 
krewni, znajomi i sąsiędzi kwiaty 
i prezenty” Nasz balkon, wycho- 
dzący na park klasztorny, jest wła- 
ściwie koszem kwiatów; do pod 
wieczorku zasiada matka pośrodku 
tego klombu z młodymi ludźmi, 
inalarzami i rzeżbiarzami, muzyka- 
mi, śpiewakami i aktorami, chłop- 
cami i dziewczętami. Bywają iin- 
ni ludzie — ale sztuka zawsze gra 


3|A nie ulega wątpliwości, że wśród 


wszystkich nasza stara matka jest 
jednak najmłodsza — taka żywa, 
taka krzepka, tak pełna tryskające- 
go ducha. Ludzie mawiają zwykle, 
że chyba posiada jakiś tajemniczy 
eliksir życia — a ona wówczas uś- 
miecha się tylko. 

Władza jest oczywiście w jej 
rękach; nie znosi ona żadnej innej 
woli obok- swojej. Co się mnie 
tyczy, to wciąż jeszcze jestem 
„wychowywany”, codziennie do- 
staję swój pater noster i kary. 
Pięć marek za spóźnienie się do 
śniadania, dwadzieścia marek za 
ironiczny uśmiech trzydzieści marek 
za to, że kawa nie smakowała mi 


ta kobieta jest, — 

Nieco po jedenastej zwykła ona 
kłaść się do łóżka. Odprowadzam 
ją wtedy do sypialni, mówię do- 
branoc i udaję się na górę do 
swoich pokojów. Przed miedaw- 
nym czasem zdarzyło się pewnego 
razu, że zapomniałem na dole 
książkę; zeszedłem więc z powro- 
tem, aby ją zabrać. Przeszedłem 
przez korytarz, zapukałem delikat- 
nie do jej drzwi. Niema odpowie- 
dzi. Ponieważ możliwem było, że 
dopiero co zasnęła, to powtórzyłem 
pukanie, a wreszcie ostrożnie O- 
tworzyłem drzwi. Pokój był napo- 
ły oświetlony, pościel nietknięta. 
Poszedłem przez jadalnię do jej 


tak, jak zwykle, dziesięć marek: za | gabinetu; tam ujrzałem ją siedzącą 


ponury wyraz twarzy i t. p. Robi 
ona to tanio, jak widzisz, ale niżej 


pięćdziesięciu marek dziennie nie |ukryła w dłoniach. 


wykręcę się nigdy. Matka jest 
bardzo zadowolona z odkrycia tego 
nowego źródła dochodów. Nie 
posiada ona zupełnie zrozumienia 
dla wartości pieniędzy; pomaga 
wszystkim, którzy tego potrzebują 
i robi oczywiście długi, jak student! 
Z równą beztroską zbiera rachunki 
i wręcza je mie lub tobie, kocha- 
ny bracie, kto z nas akurat przyje- 
dzie z wizytą, do łaskawego úre- 
gulowania. 

Te wszystko jest zachwycające, 
ja również, jak wszyscy inni, by- 
łem oczarowany wdziękiem tej 


rolę dominującą, I jeszcze jedne: istarej pani, którą wolne nam nagy- 
młodzież — matka nie lubi starych wać matką. Wszystko jest w niej 


ludzi, My obydwaj właściwie je-| pełne harmonji; 


steśmy już o wiele za starzy, tylko | wady istnieją w niej chyba tylko 


że nas, jako swe dzieci, tważa ona|po to, 
wciąż jeszcze za małych chiopoów.|bardziej pociągająca. A jednak,|przez otwarte na oścież okno — świadomie czy m” 


aby całość uczynić jeszcze 


a pewne drobne |gę się co do tego mylić. 


na krześle. Była zupełnie ubrana, 
łokciami opierała się o stół, głowę 
jej oczy były 
szeroko otwarte — patrzała w prze- 
strzeń, Wszedłem, najpierw na 
palcach; następnie rozmyślnie za- 
cząłem hałasować — zdawała się 
nie słyszeć mojej obecności. W 
pierwszej chwili przestraszyłem się— 
czyżby się stało jakieś nieszczęście. 


siedziała wśród tych srebrnych 
promieni. Byłem tak cichy, jak 
ona; czekałem, czekałem, że coś 
nastąpi. Ale nic się nie stało. Sły- 
szałem uderzenia zegara w kory- 
tarzu kuchennym; było akurat wpół 
do dwunastej. 


Czułem z nieodpartą pewnością, | P 


że znajduje się w obliczu dziwnej 
tajemnicy; ale nie umiałem zdać 
sobie sprawy z jej jaj Nic się 
nie działo, absolutnie nic. Wresz- 
cie zdawała się wychodzić ze sta- 
nu transu, westchnęła, znowu się 
uśmiechnęła, chwiejnym krokiem 
dopeszła do okna. Nie ulegało 
wątpliwości, że była już zupełnie 
przytomna; widziałem jak oderwa- 
ła kilka zwiędłych liści od donicz- 
ki geranjum i wyrzuciła przez okno. 
Następnie zawróciła, nie spostrzegł- 
szy mojej obecności i pewnym 
krokiem udała się do sypialni. 
Podkradłem się do drzwi, zaczą- 
łem nadsłuchiwać, Usłyszałem, jak 
się umyła, rozebrała, weszła do 
łóżka, Następnie, po kilku rninu- 
tach, spokojny oddech śpiącej. 
Pocichu wyszedłem z pokoju; wska- 


Ale niebawem uspokoiłem się —|zówka zegara dobiegała wpół do 


żyła i oddychała. Wobec tego u- 
siadłem na kanapie w pewnem od- 
dałeniu i obserwowałem ją. 


Nie poruszała się. Rysy były 


pierwszej. Stan bezwładu mógł 
trwać najwyżej czterdzieści minut, 

Następnych wieczotów prowa- 
dziłem dalej swe obserwacje; wcho- 


spokojne, ale nie sztywne; wzrok dziłem bez szmeru do jej gabinetu, 


zdawał się również być pełen ży- 
cia. Od czasu do czasu zdawało 


gdy się udawała na spoczynek, 
i czekałem w swym kąciku, Cze- 


mi się, jak gdyby przejmował jąjkałem wiele godzin — nie przy- 


niedostrzegałny dreszcz — ale mo- 
W po: 
koju nie było światła, tylko pełnia 
księżyca nocy sierpniowej wpadała 


chodz% Jednak czwartej nocy 
przyszła. Nie o tej samej godzi- 
nie, co pierwszym razem, ale nieco 
później — wi idocznie oczekiwała, 
4 


Niechaj kotek spogląda wzro- 
kiem sfinksa w momencie gdy stol- 


my przed zagadką dnia. 
I niechaj para bucha wssoło z 


czajnika, jak pociąg, który tsykuje 
się do odejścia .. 4 


Czas odnowić 
_ prenumerałę. 


RY odpowiadsły wymogom 
nowoczesnego sportu. 

Rozegranie . mistrzowstwa pod 
szem mieście odbędzie się po 
pierws nadchodząca więc 
dziela g APY dia kół © 
podwójnem świętem i należy pią 
spodziewać, że cała Łódź połpie- 
szy w dniu 16 b. m. na w 1 
tor wyścigowy, 


+ 


księżyc wzejdzie w całości. = ARET SE T RC P EAEE E RA | OTORE EE ER OWY | 
weszła do pokoju i usiadła we 
fotelu — nie w tym, w którym 
siedziała ostatnim R, ale sno- 
wu w promieniach apye "Po. 
zycja również piala odmienna; tym 
razem ręce jej ch kurczowo 
oręcze — I tak cya w dal, 
Miałem możność dokładnie spraw- 
dzać czas — iedziała trzy- 
dzieści sześć minut, nie poruszyw- 
szy się. Następnie znowu supeł- 
nie bez szmeru wróciła do sypialni. 

Nic się nie dztało podczas następ- 
nych noc i goaa Zrozumiałem, 
że wszystko to znajduje się w ja- 
kimś zwiąrku z ią księżyca — 
czekałem więc liwie do wrze- 
Śnia, Wówczas znowu przyszła; 
odbyło się mnie więcej to samo 
widowisko, co dawniej. Tej nocy 
stało się CoŚ, co mnie trochę zbli- 
żyło do ujęcia tego fenomenu. Pod- 
czas gdy matka — tym razem sre- 


brne pasma jej włosów zwieszały 


się na ramiona — tonęła w pło- 
mieniach księżyca, wykonałem nie- 
zręczny ruch i przewróciłem mały 
stoliczek, na którym stały dwa wa- 
zony £ kwiatami. Ale mimo głoś- 
nego zgiełku, matka nawet nie 
drgnęła; widocznie nie słyszała 
żadnego szmeru, Jej ciało siedzia- 
ło przedemną w świetle księżyca — 
ale jej duch był gdzieś daleko. 
Nadsłuchiwałem potem pod drzwia- 
mi, gdy wróciła do sypialni — na- 
gle usłyszałem, że zbliża się do 
drzwi. Szybko zapaliłem świece 
i odwróciłem się dô stołu, udając, 
że czegoś szukam. Matka otwo- 
rzyła drzwi: „Czy zapomniałeś cze- 


go?" z g e n) 


` 


Irlopi 


* 


j w przemyśle włókienniczym. 


Brzmienie umowy. 
Po kilkudniowych naradach|w tym roku okoliczność, iż znako- 


między przedstawicielami przemy- 
słu z jednej, a delegatami związ- 
ków zawodowych z drugiej strony, 
została pedpisana następująca umo- 


iwa w sprawie urlopów robotni- 
czych: 
| 1) Fabryki włókiennicze dla 


wykonania ustawy 0 
dnia 16 maja 1922 r. (dz. u. nr. 40) 
22 poz. 334) udzielać mogą urlo- 
pów zbiorowych już to pracowni- 
kom całej fabryki, lub poszczegól- 
jnych oddziałów, lub też równym 
grupom robotników. Pod tym 
względem decyzja pozostawiona 
izostaje administracji każdej po 
|szczególnej fabryki. 
| : 2) Urlopy przeprowadzone być 
winny w okresie do d. 30 września, 
3) Z urlopów zbiorowych wy- 
jłączeni być mogą poszczególni 
jpracownicy, potrzebni w fabryce 
jdla wykonania niezbędnych, we- 
dtug uznania administracji, robót 
4 czynności — z tem jednakże, iż 
przysługujący im urlop udzielony 
lim zostanie osobno w okresie do 
(dnia 30 września. 


Art, b ustawy. „W razie choroby 
ownika, uniemożliwiającej mu 
rospooczącte korzystania x przyzna- 
nego urlopu, urlop ten na żądania 
chorego, winien być przesunięty 
ma jeden s następnych 8 miesięcy*. 


4) Robotnikom według ustawy 
[przysługuje prawo do 8-dniowego, 
względnie 15-dniowego urlopu, w 
zależności od długości czasu nie- 


|przerywanej pracy w danej fabryce. 


Art. Y Ą inse o pa so 
wy pracy przez przeds w lu 
rożośmików 1 Śawiąsszić ioh na 
powo w ciągu nmajbliśszych 5 mie- 
więc, nio uważa się sa przerwę w 
wamowie posbawiającą robot- 
mika prawa korsystania s uriopa*. 


, B) W myśl tego, 8-dniowy mr- 
lop za rok 1922, przysługiwać bę- 
dzie wszystkim robotnikom, którzy 
rtg akara pełay rok, licząc do 
| statniego dnia okresu urlopowego 
tego oddziału fabrycznego, w któ- 
rym pracują. Urlop 16-dniowy 
| ee ię Za będzie tym robotni- 
ikom, którzy przepracowali pełne 8 
ta, licząc do ostatniego dnia 
jokresu urlopowego tego oddziału 
jebrrczaego, w którym pracują. 
rl f à MI g 
adomości bieżące. 


Ze względu na wyjątkową 
4 B 
Wiadomoś 
—©— 


Dzisiejsza pogoda. 


|Komuaikat państwowego insty- 
tutu metęorologicznego. 


| Prewdopodobny przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym. 

Najpierw polepszenie się stant po- 
| gody, cieplej, wiatry z kierunków po- 
ludniowych, potem wzrost zachmurzenia. 

W dniu wczorajszym Polska znaj: 
,„dowała się w obszarze niskiego ciśnie- 
inia przechodzącego przez. kraj nasz 
z poltdnia ku północy, co wyraziło się 
dużem zachmurzeniem 0 niewysokiej 
temperaturze oraz dużemi opadami spa- 
dłymi przeważnie nocą w zachodniej 
i północnej części krajn. Na wschodzie 
Połski opadów nie notowano i zachmu- 
rzenie bylo mniejsze. Temperatura naj- 
wyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 
20 stop., najniższa 14 stop, w Zakopa- 
nem najniższa 11 stop. 


i 


Nadzwyczajne posiedzenie rady 
miejskiej. 

Nadzwyczajne posiedzenie rady 

miejskiej, prawomocne bez wzglę- 


du na ilość obecnych, odbędzie] 4 


o| szkoła zawodowa żeńska w Łodzi”. 


się w poniedziałek dnia 17 b. m. 
aqdzinie 7 wiecz i 


| 


| 


mitej większości robotników w rO- 


ku bieżącym przystupuje prawo do e; 


8-dniowego urlopu i że udzielenie 
urlopu 15-dniowepo mającej 
tego prawo znacznej mniejszości 
robotników mogłoby uniemożliwić 
racjonalny i normalny ruch fabryk, 


7-iu dni urlopu na płeniądze, t. j. 
że zamiast dłuższego urlopu odno- 
śni robotnicy otrzymają dodatkową 
zapłatę za 7 dni. 

7) Urlop fabryki, oddziału lub 
grupy, a także jednostek, trwa 8 
ZNA dni kalendarzowych. 

8) Robotnicy, którym urlop nie 
przysługuje wcale, winni być w 
miarę możności zatrudnieni, nieko- 
niecznie jednak przy swojej zwy- 
kłej robocie. 

9) Po zakończeniu urlopów 
zbiorowych całych fabryk, oddzia- 
łów, względnie grup, żadne po- 
szczególne urlopy udzielane nie 
będą. Wyjątek pod tym względem 
stanowią tylko ci robotnicy, którz 
w czasie urlopu zbiorowego zostali 
w fabryce zatrzymani, a którym 
prawo do urlopu przysługuje. 

10) Zapłatę za czas urlopów 
normuje art. 4 ustawy, który brzmi 
jak następuje: 

„Urlopowany otrzymuje za ca- 


ły czas urlopu normalne pobory. 
„O ile praca odbywa się na 


urlopach S się zamianę dalszych 


dzenie za czas urlopu określa 
stę na podstawie przeciętnego wy- 
nagrodzenia pracownika w ca: 
gu poprzedzających bezpośred- 
nie urlop miesięcy”. 
Oczywiście, że od tak wylczo- 
nej płacy należy dokonać wszel- 
kich potrąceń zwykłych, jako to 
na kasę chorych, podatek docho- 


s” i tp. 

1) Za czas urlopu robotnicy 
otrzymują 8-krotny względnie 15 
krotny zarobek dzienny, niezale- 
żnie od przypadających w okresie 
urlopu świąt i niedziel. 

12) Wypłata za czas urlopu 
dokonana winna być zasadniczo 
z dołu, By jednak nie zmuszać 
urlopowanych do przychodzenia po 
wypłatę w czasie urlopu, zaleca 
się wypłacić w przededniu urlopu 
zaliczkę w wysokości 50 procent 
przewidywanej na urlop  należ- 
ności. 


(bip) 


Sanatorjum dla dzieci. 

Sanatorjum dla dzieci, zagrożo- 
nych gruźlicą, w Chojnach rozpo- 
częło już trzeci sezon. W każdym 
sezonie bawi w  sanatorjam 90 
dzieci. 

Skutki działania  sanatorjum, 
jak dotychczas, są b. dodatnie i 
większa ilość dzieci zostaje uchro- 
nioną od tej okrutnej łódzkiej 
choroby, pociągającej za sobą rok- 
rocznie wielką ilość ofiar. 


(bip). 
Zefńiska szkoła zawodowa. 


Jak się dowiadujemy utrzytmy 
waua kosztem skarbu państwa od 
dn. 21 października 1919 r. szkoła 
zawodowa w Łodzi została zatwier- 
zona pod nazwą: „Państwowa 


Szkoła posiadać będzie dział 
kupiecki i przemysłowy; celem 
szkoły jest przygotowanie wykwa- 
lifikowanych pracownic dla drob- 
nego handlu irzemiosła w państwie 
polskiem. 

Szkoła obejmuje 3 klasy zasad- 
nicze. Organizację szkoły bliżej 
określa tymczasowy statut normal- 
ny państwowych szkół zawodo- 
wych żeńskich, ogłoszony w nr. 13 
„Dziennika Urzędowego M.W.R. i 
O. P.“ z dnia 16 kwietnia r. b. 


Lokaut w przemyśle włókienni 
czym w Tomaszowie. 


r) Z powodu (rwającego lokan 


<% 
do | E 


akord, lub od sztuki, wynagro- | 


iu w przemyśle włókienniczym w 


Sobota 15 lipca 1922 r. 


Cześć Jego pamięci! 


Tomaszowie, związek zawodowy 


Z powodu zgonu naszego nieodżałowanego 


b. p. Izydora Grinberga 


wyrażamy szczere współozucie Jego rodzinie. 


Brac 
"JOW 


włókienników w Łodzi interwenjo- ską 


wał u inspektora pracy, w związku 


przemysłowców, oraz w wojewódz- | AE 


twie. ; 

Województwo zażądało złoże- 
mia w tej sprawie memorjału, na 
zasadzie którego 
sze kroki. (bip). 


W sprawie emerytur pracowni- 
ków tramwajowych. 


Już od dłuższego czasu toczą 
się pertraktacje między dyrekcją 
tramwajów a pracownikami tram- 
wajowymi w sprawie emerytur. 
Jednakże do porozumienia dotych- 
czas nie doszło. 

W sprawie tej odbyło się ze- 
branie pracowników tramwajowych, 
na którem omawiano tę zawiłą 
kwestję. Na zebraniu tem wyłonił 
się projekt, aby w tramwajach u- 
mieszczane były płatne reklamy, 
‘z których dochód byłby przezna- 
czony wyłącznie na emerytury dla 
pracowników tramwajowych. 

Projekt wraz z szczegółami 


przesłano dyrekcji K. E. Ł. (bip). | 5% 


Kryminalistyka, 


Dnła 14 b. m. między godz. 1—2 
w nocy niawiadomi sprawcy, wytlukłszy 
szybę, weszli przez okno do warsztatu 
stołarskiego Jana Olczaka, gdzie też 
skradli różne rzeczy. O powyższym za- 
wiadomiono policję, która wszczęła do- 
chodzenie, I w związku z kradzieżą tą 
został zatrzymany zawodowy złodziej, 
Józef Miks, zam. przy ul. Młynarskiej 67. 

Prowadzony do komisarjatu, Miks 
próbował uciekać, lecz jednak został 
przez policję schwytany. Wówczas Miks 
rzucił się na posterunkowego, Wacla- 
wa Pawelczyka, zadając mu kłótą ranę 
w prawą dłoń. Przy szamotaniu się 
zranił mu jeszcze trzy palce u lewej 
reki jakiemś tępem narzędziem. Wresz- 
cie, tak gwałtownie broniącego swej 
wolności, Miisa 
prowadzono do komisarjatu. (bip). 


Zamach samobójczy, W 
urzędu pocztowego otruł się kwasem 
funkcjonarjusz pócztowy Edmund Ko- 
strzewski, zam. przy u 


eniu mu pierwszej pomocy odwiózł go 
o szpitala przy ulicy POWY A 
p 


Z sadów. 


—0—- 


dyty: 


Ujazd do osady Aleksandra Sa- 
dowskiego napadło dwuch osobni- 
ków, z których jeden był uzbrojo- 
ny w rewolwer i, pod groźbą uży- 
cia broni, zabrali napadniętemu z 
znajdujących się w portfelu jego 


abrawszy pieniądze, 
napastnicy kazali Sadowskiemu o 
wypadku powyższym  zamiilczeć. 
Tejże nocy między 4 —5 na tejże 
samej drodze został obrabowany 
w podobny sposób Moszek Stein- 


wili jemu. 


do domu. Napastnicy zabrali mu 
4000 mk. 


18 grudnia Aleksander Sadowski, 
idąc z osady do stacji kolejowej, 
spotkał jakiegoś nieznanego osob- 
nika, z którym wdał się w rozrno- 
wę. Sądząc z podobieństwa gło- 
su, Sadowski sądził, iż poznaj 
w nim jednego z napastników,któ- 
rzy go obrabowali. Sadowski, do- 
wiedziawszy się, 
mężczyzna jest robotnikiem 
wa się Jan Gożdzik, zameldował 
o powyższem pólicji. 
śledztwo, Sadowski twierdził, iż 
poznaje w Goździku po głosie i 
po ubraniu jednego z napasiników, 
Moszek Steinman 
istalić tożsamości Goż 
sastnikiem, tk 
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l. Sosnowej 19. | 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzie- | 


tos, podobny do głosu ban- f 


W dniu 11 września 21 r. o g. ja 
4 rano na powracającego ze stacji | SĘ 


man, powracający ze stacji Ujazd |; 


Wszczęte dochodzenie na razie |f% 
mie dało wyników, dopiero w dni | 2 


iż nieznany mu |! 
wej 
wsi Skrzynki, gm. Łazisko i nazy- | 5 


Rozpoczęto I 


Iwiedliwienie, iż mieszkając u swej 


Po długich i ciężkich cierpieńiach rozstał się 


z tym światem 
B, P. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby, ul. 
Piotrkowska 62, odbyło się w piątek dn. 14 lipca 
r. b, o czem zawiadamia pogrążona w głębokim 


Z! 


z TIA 


smutku 


dzinie z powodu zgonu 


Bia a u 
b. p. Roży Mincowej 
8% wyrażamy najgłębsze współczucie * 
L. E. Leszczyński i S-Ka. 1% 


PET CPET 


p. 


TABA E O ACZ AM 


Ze szczerym żalem zawiadamiam tu 
jomych i przyjaciół 


= 


tejszych zna- 


b 


naszego poważanego Prezesa Dyrekcji, iż zmarł On 
w Birkdale (Anglja) dnia 12 b. m. 
ERNEST GILBERT 
agent Tow. Thomas Evans & Co Lmtd. w Manchester. 


2 I 
v wS 


r. Joszph Evansa 


W niedztelę, d. 16 b. m. o godz. 12 w południe, jako w rocs- 
nice śmierci 


b. p. Natana Dobrzyńskiego 


odbędzie się nabożeństwo żałobne w synagodze Domu Starców fund. 
małż. Konsztatów, na które zaprasza krewnych i przyjaciół zmarłego 
oraz członków bódzk. Zyd. Tow. Opieki nad Staroami 


ZARZĄD 


5860 mk. 5 tys., zaś 360 pozosta-| „„ 


Z powodu zgonn naszego przezacnego współpracownika 


b. p. Izydora Grinberga 


szczere współczucie wyraża Rodzinie 


Personel Firmy 
acia Dworman i A. Orkin. 


ZB 


9a 
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Z powodn zgonu è 


3 D Maurycego Frenkenberga 
g U p. y ij 4 
| we a A RY 
BR ojca współpracowniczkł naszej p. Haliny Frenkenberżanki składają 
; pozostałej rodzinie, wyrazy serdecznego 1 BYKPZE ZPS GNEL 
X h 
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WIR SELENNE 
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sopisu bandytów. Badany przez sę] Na sądzie oskarżony do winy 


ldziega Goździk do winy się nie się nie przyznał i, twierdził, że 
przyznał, podając na swoje uspra- * broni nigdy nie posiadał. Sadow- 


ski twierdził zaś stanowezo, iż po- 
znaje po głosie w Goździku jed- 
nego z bandytów. Sąd jednak o- 
skarzonego Gożdzika uniewinnił. bp 


nigdy w nocy Z 
nie wychodził 1 


nocował w doi. 


iostry ja WSI, 

nieszkania jej 
pey 

i okregow! iódżki w dniu 


rozważał ię sprawę. 
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Telegramy Krajowe. 


(Doniesienia ag. P, A. T, A. W., A.P. oraz własnych korespondentów.) 
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Sobota 15 lipca 1822 r. 


Spisek Świętojurski przeciwko Polsce. 


LWÓW, 13 lipca. (AW). Do-(zostali w liczbie 32 osób odpowia- 
chodzenie karne przeciw uczestni-|dać będą przed sądem przysięgłych. 
kom kongresu bolszewickiego w|Akt oskarżenia obejmować będzie 
zabudowaniach św. Jura zostało u-,około 300 stron pisma i wkrótce 


Zjazd inspektorów szkolnych. 


ZAKOPANE, 13 lipca. (Pat). 
Odbywa się tu dzięki poparciu i 
pomocy  materjalnej ministerjumn 
W. R. i O.P. zorganizowany przez 
zarząd związku inspektorów szkol- 
nych pierwszy zjazd inspektorów 
szkolnych z całej Polski, Zjazd 
rozpoczął się 6 lipca, Dótychczas 
przybyło 124 inspektorów, w tem 
60 z b. Kongresówki, 20 z Wiel- 
kopolski i 44 z Małopolski. Po- 
nadto spodziewane jest jeszcze przy- 
bycie na walne zgromadzenie in- 
spektorów z Pomorza, Celem zjaz- 
du jest omówienie aktualnych 
spraw pedagogicznych i admini- 
stracyjnych oraz dyskusja na tema- 
ty, poruszone w referatach poszcze- 
gólnych prelegentów. 


W godzinach, wolnych od pra- 
cy, uczestnicy zjazdu odbywają wy- 
cieczki w Tatrach, których organi- 
zacją zajmuje się specjalna sekcja 
wycieczkawa, 

Korzystając z tak licznego zgro- 
madzenia inspektorów, zarząd 
związku inspektorów zwołuje do 
Zakopanego na 16 lipca walne ze- 
branie inspektorów szkolnych z ca- 
tej Polski, w celu połączenia 
istniejących dotychczas w różnych 
dzielnicach organizacji w jeden 
związek inspektorów. Program 
walnego zebrania inspektorów o- 
bejmuje: 1) statut związku inspek- 
torów szkolnych w Polsce; 2) za- 
dania związku; 3) podział na re- 
jony; 4) wnioski i interpelacje, 


Swięto francuskie w stolicy. 


WARSZAWA, 13 lipca. (Telefo- 
nem), Dziś o godz. 10-ej rano w 
rocznicę zwycięstwa francuzów od- 
była się na placu Saskim uroczy- 
stość wojskowa. Po solennej mszy 
w soborze, 
korował wielkim krzyżem „Polonia 
Restituta” szefa francuskiej misji 
wojskowej, gen. Dupont, orderami 
komandorskimi czterech pułkowni- 
ków, orderami oficerskimi dziesię- 
ciu oficerów i sześciu oficerów or- 
derami kawaleryjskimi. 

W dalszym ciągu dekorowano 
orderami „Virtuti Militari” kilku- 
nastu wyższych oficerów francu- 
skich, 

że strony francuskiej gen. Du- 


zamordowanie kupca warszawskiego. 


INOWROCŁAW, 14 lipca. (Tet. 
wł. „Gł, Pol.*). Przed kilku dnia- 
mi wyjechał z Warszawy po zaku- 
py do Inowrocławia kupiec Berg- 


man (Karmelicka 11), zabierając | niędzy. 
większą ilość gotówki. Wczoraj Słedztwo w toku. 
sprawcy wtargnęli nocą 


nieznani 


Uk c 4 do sprzedania za 8,500,000 mk. Plae Wolności 6, 
ind b ZER 3 fotografia. Piotrowski. 
i A Gy 5 n sf 4 32 w 4 Szkocka i m TV 
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w wielkim wyborze: 


męskie i damskie. 


Kooperatywom i Pp. Krawcom stępstwo | 


BRYLANTY 


mloto, srebro, zegarki 1 perły kupuję 1 płacę au-| 
miennie 


L. Griinbaum Piotrkowska 38. 


firma od egz. roku 1805. 


WĘGIEL KAMIENNY 


gruby i pospółkę do kotłów 


WAPNO skaliste niegaszone 


szybko, tanlo, akuratnie dostarcza wagonowo 


JAN STROIŃSKI, Dąbrowa Górnicza, 


ul, Sławkowska 32, 


kość prasy 2000 mm. 


Ofert 


50 (0.9 00 mik. lą nych, 200 Kg. żelaza Kratoweżo, lordynuje ód I —2 
7 s |. 300 arkuszy blachy cynKowej, i 4 —6 po poł. 
pete obne na trzy miesiące pod zabezpiecze- 30 mb. rury Kanalizacyjnej 30 cm. — Zaczodnia Nė 
nie nieruchomością. Warunki do umowy. średnicy. Płatność -contra rachunek. 7 Łódk, Nr. 393 W.U,Z. 28,VI 28. 
Oferty sub „500* do adm. „Głosa*. 9679-3) zł  %00—8 


zen. Sosnkowski de-| 


D tó DB. ul Piótrkowsk 
poleca maktamniej 


Etaminy, batysty, muśliny, 
lretony, białe towary, 


Mamgarny, bostony, szewioty 


un ———— A A 


Kupie okazyjnie 
powozik z Koniem lub bez. 


złożyć w „Głosie* sub „J. K.* 9699-2 
|| 


pont dekorował krzyżami Legji 
honorowej, między innymi gen. 
Romera, gen. Suszyńskiego i pułk. 
Jagniątkowskiego. 

Przed nowymi kawalerami za- 
szczytnych odznaczeń  przedefilo- 
wały wojska, prowadzone przez 
pułk, Budkowskiego. 

W uroczystości 
prócz generalicji polskiej, przed- 
stawiciele rządu w pełnym skła- 
dzie oraz członkowie korpusu dy- 
plomatycznego. Plac Saski zalę- 
gły nieprzejrzane tłumy widów. 

Nad miastem krążyło kilka ae- 
roplanów i jedna eskadra w peł- 
nym składzie. 


wzięli udział 


do hotelu, w którym zamieszkiwał 
Bergman, zamordowali go, podrzy- 
nając mu gardło, poczem obrabo- 
wali z posiadanych przez B. pie- 


M 


l 


,Szyn kolejowych, 


453—2 | N 15 Gurin dla „Repart*. 


ciężarowy, budowany, 1918 rokn, pierwszorzędną 
europejska marka BGSSING, 40 sił na chodzie, 


r. Kronenberg 


| Łódź, Sienkiewicza 33 | 
posiada wielki wybór belek żelaznych, 
części 
nych, rury żebrowe i t, d., sprzedaje 
'po niskich cenach, jednocześnie kupu-i 


do wynajęcia na wycieczki 
Sienkiewicza 50 m. 2. 


Szukam 2 „ 3 pokoje 


Tamże okązyjnie do nabycia prasa hydrauliczna! 


ewent. z meblami — zapłacę zaras gotówką! Ofer- 
na 350 atm, wymiar stołu 500X500 mm., wyso- k pees 5 i 


ty do „Głosu” dla „„Repart'! 


Państwowe Zakłady Przemysłowo = Szkolna 
dla inwalidów Wojennych w Piotrkowie 
zakupią 120.000 sztuk cegły, 15.000 
Kg. wapna, 400 rolek papy „000“, 
3,000 Kg. smoły, 500 Eg. gwoździ 
papowych, 1.000 Ks. gwoździ róż- 


kończone. Dotychczas zwolniono 
w toku śledztwa trzy osoby. Po- 


zostanie doręczony oskarżonym. 
Rozprawa odbędzie się we wrześniu. 


Zbółeckie wsie ukrałńskie. 


LWÓW, 14 lipca. (AW). We- 
dług otrzymanych informacji, w no- 
cy z 12 na 18 znaczny oddział po- 
licji przeprowadził rewizję w dwuch 
wsiach powiatu grodeckiego, 
mieszkałych przeważnie. przez u- 
kraińców, w Polańcach i Stawcza- 


znaki okolicznym mieszkańcom, a 
nawet sobie samym, gdyż wsie te 
znajdowały się w ciągłych bójkach 
między sobą, Rezultatem rewizji 


za-|było odebranie kilkudziesięciu ka- 


rabinów i wielkiej ilości amunicji, 
sztyletów, bokserów i innego ro- 


nach, których mieszkańcy, znanildzaju broni, Narazie zatrzymano 


z bandytyzmu i niedozwolonego | 
posiadania broni, dawali się we 


w areszcie 150 chłopów, u których 
znaleziono broń. 


Zaludnienie Rzeczypospolitej Polskiej. 


WARSZAWA, 14 lipca. (AW). 
Główny urząd statystyczny podaje 
następujące dane o gęstości zalud- 
nienia w Rzplitej Polskiej., zesta- 
wione na podstawie wyników spi- 
su ludności dn. 30 września 1921 
r. Dane te nie obejmują osób 
wojskowych, jak również Ziemi 
Wileńskiej i Górnego Sląska, 

Powierzchnia Rzpltej Polskiej 
wynosi 369,558 kimt, kwadr. obszar 
ten zamieszkuje 25,372,447 miesz- 
kańców, czyli na jeden kilometr. 
kwadr. przypada przeciętnie 68,7 
mieszkańców. 

Najgęstsze zaludnienie posiada 
Sląsk Cieszyński, gdzie na jeden 


kilometr przypada 168,9 mieszkań- 
ców. Drugie z kolei pod wzglę- 
dem gęstości zaludnienia jest wo- 


jewództwo łódzkie (118,3 mieszkań - | mę 


ców ma jeden km. kw.), trzecie 
miejsce zajmuje województwo po- 
znańskie (114,1), czwarte woje- 


wództwo krakowskie (100,6), piąte | PE 


kieleckie (55. szóste  tarnopol- 
skie (88,0). 

szawskiem przypada na 1 km, kw. 
72,1 mieszkańców. W samej War- 
szawie na 1 km. kw. 7,690,7 miesz- 
kańców. Najsłabiej zaludnione są 
województwa poleskie (21,1) i no- 


wogrodzkie (33,0). 


Miljionowe nadużycia na poczcie. 


WŁOCŁAWEK, 14 lipca, (Tel. 
wł. „Gł. Pol”). W Aleksandrowie: 
kujawskim hi uj te olbrzymie na- : 
dużycia, jakich dopuścił się kasjer, 
poczty We, Mikołaj Jawor-- 
ski. Nieuczciwy ten urzędnik zwró- 
cił na siebie uwagę policji zasob- 
nością portfelu, operacjami pie- 


niężnemi I udzielaniem dużych po- ' 
życzek na wysoki procent, Jedno- 
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Zarząd 
T-wa Komisowc-Age 


warsztat mechanlozny 


Tow. Przemysłu Włókienniczego Piotrkowska 164, 


Oddzisł ma Polskę; 
ECAMÓW, ul. Zwierzyniecka 6 |WOZ 32 


Dr, Eimund FikertD L. Prybulski 


—_g| Choroby skórne 
MaaR i weneryczne 


|Przyjmuje od 3—8 wiecz. 

przy ul. wê, 

Głównej Prayjméja ad %—1 1 ed 4 de 6, 
Dla pań od 4—5. 


Dr.med. J. Stupay, 


Specjalista chorób oczu 


miesięcznem opóźnieniem. Doko- 
nana pon kon poe pow. «6 
szawskiego rewizja kasy zto- 
wej ujawniła skandaliczne ofe 
cia, Okazał się brak przeszło 3 
miljonów marek oraz większej su- 
my nieustalonej w dolarach, prze- 
kazanych z Ameryki. 

Część pieniędzy odebrano od 
ludzi, którym Jaworski pożyczał na 
procent. R 


któremu śledztwo 
czynność władzy. 


S 


pik a pik, dte angielski 
do nawijania (Banmstuhi) 
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Française, Paris. 
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761 


i 147 
1 Ut 


województwie war-| | 


azem z kasjerem dostał | § 
się pod klucz i naczelnik poczty, |Ę 
zarzuciło bez- | 


i weneryczne 
Przyj. od 5—8. Panie od| Przyjmuje od paai 
4—5, Niedziela 9—2. 21 i 


Godz. przyj. od 5—8 PP.) 
Cegielniana 6 


cem 
Prszj. od 1 


Leka 


Sz 
Per 


wznowiła 


Nr. 191 > 


Wiesel z Gdańska. 


Strejk maszynistów okretowych —Wizy- 
ta eskadry francuskiej. — Przyjazd: kar- 
dynała Kakowskiego. 

GDANSK, 15 lipca. (AW). Wskutek! 
strejki maszynistów okrętowych 19 o- 
krętów towarowych znajduje się w por: 
cie gdańskim nie mogąc wyruszyć 
w drogę. 

GDANSK, 15 lipca, (AW). W plerw- 
szej połowie przyszłego miesiąca przy- 
bywa na Bałtyk eskadra francuska, ce- 
lem odbycia ćwiczeń 1 przy tej okazji 
zwiedzi Gdańsk, Kłajpedę, Rygę 1 Re- 
wel. Podczas pobytu w Gdańsku od- 
działy marynarzy francuskich zwłedzą 
na zaproszenie władz polskich Byd- 
goszcz, Grudziądz | inne miasta po- 
morskie. 

GDANSK, 15 lipca. (AW). W po- 
niedziałek przybywa j. B, ks. kurdyna! 
Kakowski | zamieszka w klasztorze 
Sióstr Elżbietanek. 


Drukarnia Ludowa w Łodzi 


— Przejazd 10, telefon 14-64. — 


„SCALA f 
OGROD. ns OGROD. 


Ostatni dzień 
Program Nr. 8. 


as 


Park Miejski im. Staszica 
S Orkiestra Filharmoniczna w Łodzi, 
W mobotę, 15 b. m. od 3,30 do 7.w. 
ky Koncert Popołudniowy 
listka: 
Helona Ben AEE 


[4 W niedzielę, 10 b. m., o g. 12 w poł. 


0-ty Poranek Ludowy 


ł Solistka 611—1 
Helena Wołkowicz-Qoldsztajnowa. 


Dyrekoja: Prot. Aleksander Terner. 
Szozegóły w afiszach. 


Zgubiony Dr. Bolestaw Kon 


saniat wokacl mk. 500, 
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hr. Stanistan Przytyk tlia Mentoli Honiton 


Ía, msystet profesora RosneTAa 
Kadera, oråymająey przez #čė- || 
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wanowiła przyjęcia. 
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FEINA Hee aanas gee 60 Sirpaia 10 Grik). 
ŻŃ> = 202 z as 0 a ep ea 
A“ Lakier i pasta) Pr MARJA r 5. Czaplicki 
do paznokoś| JIBÓW-LEWINKOWNA |; Soron usa, nosa 
daje dwutygodniowy stały połysk Cher. waneryczna i ekórno 1 gardła 
Sociótó Anonyme (dla kobiet 1 dzieci) pawrócił. 


Piotrkowska 120, tel. 733. 
„| 28 s32 W.ULZ. d, 12.VII 1928 r 


„OŁOS POLSKI” 
16dż 
45 lipca 1922 r. 


GAZETA HANDLOWA 


, Lódź 
15 lipca 1922 r. 


Nasze 


traktaty handlowe. 


(Z wywiadów „Głosu Polskiego''). 
s IV. 


Traktat z Włochami. 
(rbzmowa z p. Menotti Corvi}. 
Í 


Zawarta w dniu 12 maja r. b. 
w Genui umowa handlowa polsko- 
włoska jest jednem z najbardziej 
doniosłych wydarzeń ostatniej do- 
by w dziedzinie rozwoju naszych 
słosunków handlowych z zagranicą. 


Celem  zasiągnięcia bliższych 
Informacji o wpływie tej umowy 
pa dalsze kszłaltowanie się stosun- 
ków polsko- włoskich, zwróciłem 
się do poselstwa włoskiego w War- 
sZawie. 

Radca handlowy poselstwa — 
dr, Antonio Menotti Corvi uprzej- 

je udzielił mi następujących wy- 
lanie. 

— Stosunki handlowe włosko- 
polskie nie zdołały się dotychczas 
należycie rozwinąć. Opierały się 
one początkowo na polsko-włos- 
kiej wmowie kontyngentowej z 23 
sierpnia 1921 roku która przewidy- 
wała wymianę poszczególnych to- 
warów w ramach kontyngentu i 
obejmowała: z jednej strońy export 
z Włoch do Polski — owoców 
południowych (pomarańczy, cytryn, 
fig i t p), wina, wyrobów fe- 
dwabnych kapeluszy, guzików z 
masy „coroso“, automobili i t. p. 
= z drupiej zaś strony dotyczyła 
wywozu z Polski do Włoch — li- 
kierów, mebli i innych wyrobów 
drzewnych, perfum, mydeł toaleto” 
wych, koronek, tkanin, dywanów 
(zwłaszcza kilimów), wyrobów skó- 
rzanych i t. p. 

Celem fej nowy było dopusz- 
czenie do obrotu handlowego to- 
warów, których import w obydwu 
krajach ulegał ograniczeniom, u 
możliwiając w ten sposób zazna- 
jomienie sie wzajemne konsumen- 
tów jednego kraji ż towarami 
drugiego i wzajemne pozyskanie 
sobie kupców dla swych przedmio 
tów wywozu. 

Utrzymując obrót towarowy 
wyłącznie w granicach, zakreślo- 
nych przez kontyngent, umowa ta 
nie odpowiadała. istotnym potrze- 
bom 1 była niewystarczającą dla 
należytego rozwoju normalnych 
stosunków handlowych. 

Wymogom tym uczynił dopiero 
zadość traktat handlowy, zawarty 
12 maja r. b. w Genui. 

— Jakież korzyści wypływają 
dla obu stron z tego traktatu? 

—'Normuje on przedewszystkiem 
stosunki prawno-ekonomiczne mię- 
dzy obydwu krajami, Oparty jest 
na zasadzie klauzuli największego 
uprzywilejowania i przewiduje sto- 
sowanie jej w szerokich granicach. 

Omawia prawa obywateli każ- 
dej ze stron w zakresie osiedlania 
się, zajmowania się przemysłem i 
handlem, nabywania i rozporządzą- 
nia nieruchomościami, przewozu 
towarów, taryf kolejowych, clenia 
towarów i t. p. 

Obie „Strony zastrzegają sobie, 
utrzymanie pewnych ograniczeń i‘ 
zakazu wwozu lub wywozu niektó- 
rych towarów, o ile nieodparty na-/ 
kaz chwili będzie tego wymagać, | 
czynią sobie wszelako wzajemnie | 
przyrzeczenie redukowania tych' 


ograniczeń w miarę możności do 
minimum. 
Jak już rzekłem, przy cleniu 


działalności przedstawicielstwa wnie- 
sztorgu dawny Drak zaufania firm 
polskich, oraz pewne wahanie się 
przed zawiązaniem konkretnych sto« 
sunków handlowych nstąpiły już bar- 
dziej życzliwemu stanowisku prze- 
mysłu polskiego. 

Znpełne i należyte zrozumienie 
roli. którą Ukraina w rozwoju sto- 
sunków przemysłowych polsko-ukra- 


towarów stosowana. będzie klauzu- |ińskich może odegrać, daje się juź 


la największego uprzywilejowania. |gdcznwać. 


Pozatem zapewniony został bez- 
cłowy wywóz i wwóz przedmiotów 


Położenie Polski, jako 
kraju tranzytowego ma bardzo waż- 
ne znaczenie dla Ukrainy, to też 


przeznaczonych na targi, wystawy [rząd ukraiński w pierwszym rzędzie 


i konkursy, oaz dla baryłek 
czułek blaszanych, w których 
polska, jak i jej przetwory, 
przywożone do Włoch. 
Niezmiernie korzystny wpływ 
na rozwój wzajemnych stosunków 
handlowych wywrzeć może uregu- 
lowanie w traktacie; tranzytu, spraw 
żeglugi, traktowania komiwojaże- 
rów, działalności spółek akcyjnych 


it p. 

Seria wagę przypisują 0- 
bie strony do. postanowień, doty- 
czących rucht emigracyjnego. W 
art. 16 traktatu rząd włoski zapew- 
nia emigrantom polskim opiekę 
narówni z własnymi oraz zobowią- 
zuje się, że na każdym statku wło- 
skim (mowa o Trjeście), przewożą- 
cym emigrantów, będzie się znaj- 
dował tłómacz, przydzielony przez 
włoskie władze emigracyjne. 

— Jak odniosła się opinja pu- 


i be-|starał się o wyjaśnienie i uregulo- 
nafta |wanie spraw transportowych, co też 
będą | w rzeczywistości ostągnięto, Obecnie 


uzyskano już połączenie z Gdań- 
skiem, dokąd Ukraina w ostatnim 
czasie wysłała znaczną ilość towa- 
rów eksportowych. W sprawie trak- 
tatu handlowego oświadczył dalej p. 
Churgin, iż nie doszedł on jeszcze 
do skutku. jednak są wszelkie wi- 
doki, iż różnice, powstałe w toku 
obrad, wkrótce zostaną nsnnięta i 
umowa handlowa niezadłuco zostanie 
podpisana. 


Podatak od wahonatnia cię. 


Amnestja dla osób, które zataiły 
część ceny kupna nieruchomości, 


W myśł ustawy z dnia 31 mar- 
ca 1922 r. (Dz. U. R. P. N 30 


bliczna Włoch do naszej umowy? jpoz. 238) mają osoby, obowiązane 
— We Włoszech traktat han-|do zapłacenia podatku od wzboga- 
dlowy polsko-włoski został przyję-|cenia się z powodu odpłatnego 
ty przez opinię publiczną z naj- nabycia nieruchomości (z wyjąt- 
większem zadowoleniem. Za naj-|kiem tylko płatników, należących 
donioślejszy punkt uważana jest | do kategorji właścicieli gruntów o 
klauzula największego uprzywilejo- | obszarze do 43 ha). przesłać dzbie 
wania w zastosowaniu do stawek | Skarbowej najpóźniej w dniu 20 
celnych, przyznana włochom przez , Sierpnia 1922 r. szczegółowe obli- 
rząd polski. Ze swej strony i rząd ‘ czenie- podatku i podać w niem, 
włoski nie omieszkał udzielić Pol-' między innemi, cenę, za którą na- 
sce identyczne przywileje, które — były odnośną nieruchomość. 
jak pozwolę sobie zauważyć — są. „Kto tę cenę poda niezgodnie z 
przewidywane nie we wszystkich prawdą, ulegnie karze pieniężnej 
zawartych dotychczas przez Polskę w wysokości od jednokrotnej do 
traktatach. dwudziestokrotnej stmy, na której 
— Kiedyż pan radca przewidu-| utratę naraził skarb państwa w za- 
je ratyiikowarie tej umowy przez|kresie podatku od wzbogacenia się, 
parlament włoski ? albo w drodze sądowej—karze po- 
—W chwili obecnej umowa | zbawienia wolności do jednego to- 
handlowa polsko-włoska znajduje ku. Kto natomiast poda cenę na- 
się już w komisji do spraw zagra-j bycia prawdziwie, nie naraża się 
nicznych parlamentu i niebawer: |ietn na karę za popełnione swego 
będzie przedstawiona do ratyfika- | czasu zatajenie części ceny kupna. 


cji na plenum. Jeśli 


bowiem w dnin, w którym 


Obecnie ze zrozumiałą niecięr-|izba skarbowa otrzyma „szczegóło- 


pliwością oczekują włoskie koła 
handlowe ratyfikacji tejże umowy 
przez sejm polski. Tłomaczy się 
to tem, że umowa polsko-francuska 
weszła już w życie, ponieważ zaś 
udziela zniżek celnych na towary, 
w których przywozie do Polski za- 
interesowani są również i kupcy 
włoscy — są więc oni w chwili 
obecnej odsunięci od możności 
konkurowania w tym zakresie na 
rynkach polskich. 

Nie wątpię, że rząd polski, jak 
zresztą i włoski, ożywiony naj- 
szczerszemi chęciami . nawiązania 
trwałych stosunków z Włochami 
umożliwi wejście w życie postano- 


we obliczenie” podatku od wzbo- 
gacenia się, zawierające prawdziwą 
cenę kupna, władza skarbowa, bądź 
wcale jeszcze nie będzie miała 
skądinąd wiadomości o zatajeniu 
części ceny, bądź wdrożone docho- 
dzenia nie będą jeszcze zakończo- 
ne dochodzeniem pierwszej instan- 
cji, to postępowanie karne w przed- 
miocie zatajenia części ceny nie 
będzie wdrożone, względnie nie 
będzie dalej prowadzone. Dotyczy 
to zarówno płatnika podatku od 
wzbogacenia się (nabywcy nieru- 
chomości), jakoteż innych osób, 
współwinnych zatajenia. 


wień traktatu przez możliwie naj-| 


szybsze ratyfikowanie traktatu, sta- 


wiając w ten sposób na jednym 
poziomie kupiectwo włoskie z kup- 
cami tych krajów, którym daną 
jest możność czerpania korzyści z 
z zawartych i już ratyfikowanych 
umów... d 
Henryk Liński. 


a r o 


Stocanki piozomieznę 
między „krainą a Polską. 


Periraktacje handlowe między 
Ukrainą a Polską, zapoczątkowane 
w lutym r, b., stanęły na martwym 
punkcie z powodu licznych i powąż- 
nyol różnie, Obecnie, zdaje się, na- 
stąpił pewien zwrot w zapatrywa- 
niach i pewna dążność do rychlej- 
szego zawarcia umowy handlowej. 
Przedstawiciel ukraińskiego wniesz- 
torgu, radca handlowy przy posel- 
stwie nkrajńskiem w Warszawie p- 
Churgin, bawiący obecnie w Ohar- 
kowie, oświadczył przedstawicistom 
prasg b stanie zbliżenia ekonomicz- 


nemi: Ukraina interesuje się bardzo 
przedewszystkiem przemysłem me- 
talurgicznym, oraz kopalniami na 
Górnym Sląsku, Bardzo ważny jest 
także dla Ukrainy przemysł nafto- 
wy we Wschodniej Galicji. Stara- 
niem Ukrainy pójdą w kierunku na- 
wiązania łączności między Ukrsiną 
a Polską w dziedzinie przemysłu 
węglowego, rudy i nafty. Dobrze 


Kronika ekonomiczna. 


—0— 
Na jesiennych targach 
(w Pradze mają się ukazać ekspo- 
naty ukraińskie, przeważnie surowce 
jak: skóry, szczecina, konopie, weł- 


na, kopyta, rogi, włosie, pióra it. d.f 


Obszar, zamówiony dla eksponatów 
ukraińskich wynosi 60 m. kw. So- 
wiety rosyjskie zamówiły dla siebie 
na wystawie obszar 200 m, kw. Spo- 
dziewają się w Pradze wielkiej ilo- 
ści towarów rosyjskich. Nadzieje te 
wobec faktu, iż na ostatniej wysta- 
wie w Rydze pawilonu rosyjskiego 
wogóle nie otworzono, przedstawiają 
się zbyt optymistycznie. 


* Ochrona przemysłu kon- 


postawiony przemysł maszyn rolni- | fekcyjnego. Związek kupców ga- 


czych w Poznańskiem, oraz wielki 
przemysł włókienniczy w Łodzi i 
Białymstoku stanowią dla Ukrainy 
bardzo ważne objekta, Pan, Churgin 


łęzi bieliźniana:konfekcy nej w Gdań- 
sku zwrócił się do zwiazku prze- 
mysłu włókienniczego państwa poi- 
skiego w Łodzi z wnioskiem, by za 


zaznaczył, iż od czasu rozpoczęcia pośrednictwem tego ostatniego nzy- 


swaj działalności 
zać kontakt z na'ważniejszemi gałę- 


starał się nawią- i 


skał n rządu 
syłania lowarów 


polskieeó brawa ws- 


materjałów włókienniczych) z Gdań» Kor. czeskie (czekf) — w płac. 128 
ska do Niemiec, celem ich skonfek-| w żądaniu 129. 


cjonowania w Niemczech, aby je w 
następstwie w drodze t, zw. obrotu 
uszlachetniającego uzyskać z powro- 
tem bez cła, do Gdańska w formie 
skonfekcjonowanego towaru, celem 
dalszej sprzedaży w magazynach, W 
tych warunkach stow. kupców pol- 


Marki niemieckie (got) — w pta- 
cenin 12,40, w żądaniu 12.65, 


„GŁOS POLSKI, 


l 


Mark! niemieckie (czeki) — w pla. ` 


ceniu 12.00, w żędaniu 12.25. 

5 proc. listy zastawne m, Łodzi — 
w płac. —, w żąd. 200. 

4 1 pół proc. listy zast. m. Łodzi — 


skich wystąpiło do władz z zazna-| w płac. —, w żądaniu 190. 


czeniem, iż u nas w kraju posiada- 
my dostateczną liczbę fabryk kon- 
fekcyjnych, któreby mogły zaspokoić 
zapotrzebowania Gdańska, ponadto 
robocizna w odnośnych działach zgoła 
nie jest ani gorsza, ani droższa od 
robocizny niemieckiej, wskutek cze- 
go istnieje domniemanie, iż rozcho- 
dzi sią tutaj o pozwolenie przywozu 
konfekcji niemieckiej bez eta do 
Gdańska. 

Pole do nadużyć byłoby wówczas 
szeroko otwarte, gdyż przeprowa- 
dzenie kontroli co do stosunku ilości 
przywożonej konfekoji z Niemiec do 
ilości wywożonych ma ten cel ma- 
terjałów jest zupełnie niemożliwe, 
wskutek czego wniosek wspomnia- 
nego związku gdańskiego winienby 
być odrzucony. 


* Spirytus w Szwecji. Z 
powodu coraz wiącej wzrastającego 
szmuglu spirytusem do Szwecji pod- 
wyższono dziesięciokrotnie kary pjo- 
niążne, oraz karą więzienną. Dowóz 
spirytasn jest dozwolony obecnie 
tylko na statkach o pojemności wy- 
żej 100 tonn. 


Rynek pieniężny. 


Sfałda warszawska. 


Wczorajsze notowania na nieurzę- 
dowej giełdzie w m. Łodzi zdradzały 
tendencję chwiejng, słabą, przy dużem 


$ GDANSK, 


8 proc. obligacje m. Łodzi— w pła- 
ceniu —, w żądaniu 86. 
Miljonówka w pł. — „w żąd. 1450, 


1 czarnej giełdy warszawskiej. 


Wczoraj na warsząwskiej giełdzie nie- 
irzędowej notowania były następujące: 
Dolary 5600. 
Marki niem, 12.50. 
Franki fran. 450. 
Funty 25000. 
Ruble złote 257000. 
Ruble srebrne 1750. 
Bilon srebrny 750. 


Czarna giełda w Łodzi, 


Na wczorajszej giełdzie nieutzędo= 
wej w m. Łodzi, tendencja została tt- 
trzymaną. Obroty byly średnie, Marka 
niemiecka w podaży. 

Kursy kształtowały się następująco: 

Dolary 5650. 

Funty 25000. 

Franki franc, 440. 

Franki belg. 420. 

Franki szwajc, 1050. 

Mk. niem, 12.75—12.50—1240. 

Kor. austr, 0.26. 

Korony czeskie 130—129 —125,50. 

Liry 240. 

Leje rum. 28, 

Miljonówki 1500. 

Wiedeń czeki 0.25—0.22.50—0,21.25. 

Berlin czeki 12.40—12.25—11,95. 


L giełdy gdańskiej. 


14 lipca. — (Tel. wk 


zaofiarowaniu walut obcych. Obroty „Gł. Polsk.) Dzisiaj na giełdzie wstęp- 


były duże. 
Gotówka. 
Dolary Stan. Zjedn., 5600—5750—5690 
Franki fr. 480. 
Korony czeskie 125.30 
Marki niem. 12.40 


Czeki t wpłaty. 
Belgja 420—435. 
Berlin 12.15 
Gdańsk 12.15. 
Londyn 25250 
Nowy Jork — 58690, 
Drobne dolary 5660 
, Paryż 465.50 
Praga 126.50 
Szwajcarja 1067. 
Wiedeń 21.75 
Włochy 255, 


Listy zastawne. 
Miljonówka 1420—1450. 
4 i pół prac. listy zast, ziemsk. za 
100 rubli 220—215. 
4i pół proc. listy zast. ziemsk.. za 
100 marek 56.15 
5 procen. obl, m, Warszawy 215, 
Akcje. 
Bank Handl. w Warsz. 5775 
Bank Kred. Warsz. 3500—3600 
Cukier 48500. 
Drzewo 1575 
War. tow. kopalń węgla 7625 
Lilpop 4700. 
Ostrowiec 7950. 
Rudzki 2810, 
-. Starachowice 6025. 
Pocisk 815. 
Zyrardów 80000 
Borkowski 1400. 
Bracia Jabłkowscy 2100 
Zegluga 1700 
Polska nafta 2000 


Cedola gieldy pieniężnej w Łodzi. 

Łódź, 14 lipca. 

Dolary St. Zjednoczonych (got.| — 
w płaceniu 5700, w żadaniu 6710. 

Dolary St. Zjedn. (czeki) w place- 
niu 5700, w żądaniu 5710. 

Franki belg. (czeki) — w plac. 454, 
w żądaniu 457. = 

Franki trone. (got). — w plac, 458, 
w żadaniu 460. 

Franki iranc. (czeki) — w płac. 462, 
w żądaniu 465. 

Funty angielskie (czeki— w place- 


m~ 
X 


| niu 25200, w Ządaniuw 25350, 
surawsch (w das | 


Kör; austr. (czekij—w piac. 21.00, 


lego polsko-ukraińskiego między in-|ziami przemysłu polskiego. Dzięki nym wypadku półfabrykatów, t. j.' w żądaniu 22.25. 


nej notowano: 
Marka polska 7.60—7.66. 
Przek, na Warszawę 7.57,.50—7.62.50 
Dolary 455—456 i pól. 
Funty szterlingi 1950—1952.50. 


Lamkoięcie pietiy gdańskiej, 


GDANSK, 14 lipca — (Tel. własny 
„Głosu Polsk *): 
Marka polska 8.57 i pół--8.62 i pół. 
Dolary 477—457. 
/Funty 2090—2110. 
Franki franc. 37.90—38.10. 
Guldeny holend. 180—180.50. 


-~ 


. * A + PE | 

Lmainęcie giełdy bai lińskiej. 

BERLIN, 15 lipca. — (T. wł. „G. P.”) 

Marki polskie 5.25—8.50. 

Dolary 474—476. 

Funty 2090—2110. 

Franki franc. 57.90—558.10. 

Guldeny holend. 180— 180,50. 


bapitiy (0Sy(SAIE, 


LONDYN, 15 lipca. 5 proc. papiety 
rosyjskie z r. 1906—10, 4 i pół proc, 
z r. 1909—9, 


PARYZ, -15 lipca. Baku 1860, Ljano- 
sow 256, Malcew 218 i pół, Nafta 218, 


bawen. 


LONDYN, 15 lipca. Bawełna egip- 
ska 1550—1853. 
; LIVERPOOL, 15 lipca. Notowanie 
bawełny 12.25—12,5, 12,50—12.35, 
1 


Sytuacja ekonomiczna Węgier. 


BUDAPESZT, 14 lipca. (Pat). 
W. B. K—Na posiedzeniu zgroma* 
dzenia narodowego minister prze- 
jmysłu i handlu przedstawił stan 
ekonomiczny Węgier, podkreślając 
konieczność nawiązania stosunków 
z zagranicą, a zwłaszcza z pań: 
|jstwami sąsiedniemi. Minister wy- 
raził nadzieję, że rokowania w 
jsprawie wymiany towarów, które 
mają być podjęte z sąsiadami do- 
prowadzą do zbliżenia się ekono- 
|micznego tych państw z Węgrami. 
Omawiając sprawę wolnego handlu, 
zaznaczył, że wprowadzenie wol- 
|nego handlu jest pożądane, pod 
|warunkiem, 2e zagranica uczym 
i pierwszy krok w tej sprawie. 


8 Sobota 


15 lipca 1922 r, M 191 ' 


x% 
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Skład artykułów technicznych 


H. Karczmar, Łódź, 
Piotrkowska 42. — Telef.. 1101. 


poleca w wielkich ilościach 


Pasy napędowe 


zagraniczne | krajowe wsnel- 
kich rozmiarów — 


Nicielnice 
(Btahldratlitzen) 


Grzebienie 


(płochy) 


Czółenka 


rótn, gatunków 


po cenach niże Bicze 


konkurencyjnych. 


KAWIARNIA i RESTAURACJA 


SAVOY“ 


zostaje dæzīá o g. 6 po poł otwarta. 
Potrawy i napoje przedwojennej jakości. 
Wykwintne śmiaciania, 
obiady 
orm Kolacje àia cart. 


Codziennie koncert pierwszorzędnego kwartetu pod kier. 


znakomitego koncertmistrza p. M. Lewaka, 
9758—1 _. 


; zema ż ze 
< | AZ 07 -0Y ads 07 


4 sum $ 


AmMakówka:S” 
nteni | | 
Niniejszym komunikujemy, że z d. 15 lipea 9 
r. b. otworzyliśmy w m. Łodzi przy ul. 
Św. Andrzeja Nż 7 (róg Alei Kościuszki) 
wytwórnię wódek i likierów. Nadmie- 
niamy, że zadaniem .naszem będzie wytwarzać | 
pierwszorzędne gatunki; wódki czyste, sřod= 
kie, oraz likiery i koniaki, w którym to 
celu zaangażowaliśmy pierwszorzędną siłę dysty- 


perły, 


zabrać 2 osoby. 


Polecając się łaskawym względom P.P. Kup- 
ców, i Restauratorów, 


Z poważaniem 
Antoni Makówk 


Joc 


; S-Ka. nić posadę. 


w E RUTO 


eane earnson 


RE p 


sad CA 7 


OGŁ 
że w dniu 1 sierpnia 1922 roku o 


kalu Magistratu przy Placn Wolności 14, pokój 25, I losowanie obligacji] 
miejskieh TII emisji na ogólną sumę mk. 400.000. 


Łódź, dnia 13 lipca 1922 r. MAGISTRAT. 


FABRYKA 


wyrobów tekstylnych 
na orządsenie Składów swych wyrobów w Krakowie 


na urządzenie 

ńinip 2 istniejącą spółką akcyjną, rozporządznjącą od- 

wspólnie powiedniemi lokalami w centram miasta z wiel- 

kiemi koneksjami w calej Małopolsce, zechce napisać pod „8S. 

A. 10* do biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Kraków, Grodzka 18. 
9781—? 


„0, P.* u 


baa] 


PRENUMERAT E: 


Miesięcznie M. 1.010 —, E Inie Mx. 5000—, Za odno- 
suonło dopłsca się Mk. (00.— miesięcznie. Prenumerata 


SZK A" eznie Mk, 1.110. Kwartalmie 5.540— 
à . 1710— miesięcznie. 


TEETER YNY U RA ZEE O a a E 
W dzukcrmi „Głosu Połskicze*, Piotrkowska 83, 


(Sohlagriemen) krajowe 
| sagraniesne „Maljor* 


| | 
KUPUJĘ 
i płacę 30; drożej 

brylanty, złoto, 
zegarki, 
zęby, dywany i 
Konstantynowska % 7, 
Milich, pra oficyna, 

piętro. 


Do CIECHOCINKA, 
lub TORUNIA 


idzie we wtorek rano B8a'| 
mochód osobowy, może, š 


mość: między 8—11 m. 


Samodzi 


buchalter, branży włó-| tematyka. 
kienniczej pragniez mie» 
Oferty pod 
| „Buchalter Z* do Głosn. 


elny 


OSZENIE. |, dużym wyborze, Łóż- 
Magistrat miasta Łodzi niniejszym podaje do publłoznej wiadomości, 5% metalowe, Meble biu- 
godzinie 10-ej rano odbędzie się w lo-|TOWe. Dywany. Po cenach 

zniżonych poleca 
9766-1 Magazyn Mebli 


Piotrkowska M 116, 1 pię 
front. 672—6 


yama saate ZANA 


Rutynow. bidraistka 


obeznana £ zost pisze 
leglo na maszynie | włada 
językami; polskim, niemieckim 
Han w eote Ra piè : 
poszukuje posady. rty po 
aszam do administr. 
| „tosu Polek." 788—8 


Kupię sypialkę 


eleg. w dobrym stanie. 

Oferty do admin. „Gło* 

su* dla „Miz-Mis*, |tlleb, 
768—2 


OGŁOSZEKI: 


Grzech Niepopełniony prir Osr A 


Dramat w 5-cin aktach o silnych akcentach nastrojowych odsłaniający tajniki wielkiego świata, 


JC BAG ARCE TT OE 


Lagebione dokumenty: 


(Za wyras 20 mk.) 


paler Aleksander zgubit 
dowód osobisty, wyd 
w Łodzi. 640— 3-7 
jo?rysz Chemja zqgub. 

dowód osobisty, wyd. 
w Łodsi. 685—3-% 
lasmanowi Chaskelowi 
skradziono paszport 
zagraniorny, wyd. przez 
komisarjat rządu m, Eo- 
dsi w sierpsiu 1921 r. 

71 


Ruda Pabianicka 


Park I staw Stefańskiego, położona nad rzeką Marom. 
W soboty i niedziele rendes-vous najlepszego 


== Towarzystwa, zexn 
Dansing,—Jazs—band.—Atrakoje arty- 


styczno-taneczne. — Popisy solowe 
amatorów tańca. Kąpiele rzeczne i w 


ID 


|| 


| 
Í 


łasienkach, 50 łódek na stawie. Kon- 9—8- 
kuray mody i piękności. Królowa a- |fpiman ojis srabi ojia madii 


bawy. Walki kwiatowe, confetti. Le- 
terja fantowa. Pierwszorzędny bufet 
— — — — ma miejscu. — — — — 


Nocna Komanikacja Kolejkami zapewniona. 


paszport sagraniozny, 
wyd. w Podz! 082—8-r 


fryzbanm Zofja zgubiła 
assport niemiecki, 
m sea w Łodzi. 704-5-5 


denmek Walentyn zgub. 
k aszportu, 
wyd. s fabr. Widzowskiej, 
Manufaktury.  747—l-x 


a 


jeobowics Alter sguab, 
a R a 080- 

motrykę urodze- 
n „ w Łodzi. 
zd 058—8-5 


onsere Jetka sgub. do- 
wód osobisty, wyd. wi 
w Łodzi. 707— 8-3 


gd Rela sgub. dos 
wód osobisty, wydany 
w Łodzi. 8656—38 


joz. sprzedam tanio. 
Piotrkowska 178, Krae- 
M |miński, 669—2 


Sinarowics Henryk sgub. 
h R dowód tymozasówy, 
wyć w klape got” 


Helemów. 
W sobotę. dnia IS-go lipoa 


KONCERT 


Początek o godz. -ej po poł. 
szwedzka 


se owej dobrodh — = 
p AP A dachowa wyrobu znanej fabryki 


9750—1 -z 


—5-3 
amenn m eg ea 
bił kartę rejestracyjn 
Ą |roozn, 1608, 149--8-4 


AkKc. Tow. „Safat“ w Warszawie gantian Jak sgubił 
nadeszły. — Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna, wdw Łodal. 708-5-8 


girzeloki Adam zgubił 
JG dowód osobisty, wyd; 
w Kłodawio i kartą po” 
wołania r. 1897, -i 


bił 
= | ŚPpampor nionieck, 
ką: wyd, w Brzezinach, Oraz 
0|Państwowe Zakłady Przemysłowo-Szkolne n*7k4 urodzenia. 
BO dla Inwalidów w PiotrKowie przy ul. Bykowskiej 1—118, 


Łódzki Związek Handlowy 


Zachodnia 86, tel. 15-80. 


-8 
rEego: bit 

chogo zaprowadzić w swym tartaku i fabryce |stolarskiej oontralne ogrze- ger TWydezej 
wanie oraz dla nadleśoiczówki w Meszcznch instalację wodociągową wraz Szkoły Reńinej, He r 
z pompą do studii, łasienką 1 klozetami wodn rozpisują niniejesym | eusann nmam 
konkurs na te roboty z terminem składania ofert do dnia 10-go sierpnia Jegubiony kwit salioze- 
b. r., godz. 18-ta. niowy ga X 1190, wy- 
Odnośne plany są do obejrzenia na mlejsou w Zakładach, gdzie rów-|dany przez firmę l. Ra- 

nież udziela się wszelkich informacji i objaśnień w sprawie pevysmaj. tałowioz, J. Salam | Seka 
Olerty muszą być odpowiednio ostemplowane. Najdogodniejsza oforta |na sumą mi. 95.050, na 

mo; 


będzie przyjęta. je imię. H. Prensiel. 
Równocześnie zakłady isują konkurs na dostawę dwunastu ty- 780—1-2. 

arpiówki* ozerwonej. od 

—1 


srebro 
stare 
futra. 


uięcy sztuk (12,000) dachówki „ 


Ceny należy podawać loco stacja Piotrków. 


Jlajnowsze modele 


492—10 
NRA. ianino Bechstet 
F ow strameniy por] POsady I praco. 45 k Í w 
eca 1. 
klewicza 28.  547—3k|  ZaOflarowane, p 
( Za wyraz 35 mk.) 


les rasy wilezej, nad- 
zwyczaj czujny, nie- 
zrównany stróż, trzyna- 


"p 


M e.lNauka i wychowanie. 


piyraltstka trzebna do |paciorkowych, dźe- 
lecznicy „Unitas*, Pu- towych i drewnia- 


3 Gdańska 135, m, 9. sta 19. Zgłosić się mię z 
latorską, która pracowała długie lata zagranicą MAA gromi | (Za wyraz 26 mk.) dania Wiadpmość, Gie [dzy 12—11 pól. 776-9-pz km eA SB © 
i w kraju. SWI" N giudent, rutynowany ko: |wiańska 22, od g.6 pp. FEER Li WR) SZĄ An drzeja 43 
„gig pęd las 784—1-k | Doniesienia rozmaite, m. 13, lewa ofloyna. 


cji w zakresie gimna=| "= ma 
pacz Specjalność: Mas psa (tresowaną bronzo- 
Zgłoszenia : 
oozta, 


—— 


(Za wyraz 6 mk.) | 
| jaro Pipikowa 


przyjmuje samówienia 


wą sukę) 10-miesięcz- 
Dober- 


ną, czystej rasy 
man* sprzedam. Bkłado- 
wa N 


Konstantynów, 
Szydłowski. 


—2-n 


„Czystość“ 


— m 536—8-k | pań ba spa w i przy- 
tudent udzielą mate- | == "mma nina | IRKANYCH. trkowslia| Piotrkowska Ne 44. 
958—2| matyki, łaciny, fizyki, Rower sprzedam, Dsieł- k rr 9657—10-d 


muje wszelkie robo ty 
ZZ w zakres gy klina- 


4 trocinowania i frotero- 
f? fb gi zz Ava na odpowiednim sta- e tod py mysię wystaw 


miesięczne charty osy- , miesz- 
stej angielskiej rasy. w wolak nade onej D n TTT A 6203 
al łapać dom Ktitor |nych panne lab wdowę | 
> 8% _|mającą samodz. miesz- m | 

klej __0472—-k|kadie, Raes traktuje po Biblioteka 
Sprzedam kompletną 10- ważnie; dyskrecja za- |różnej treści belestrycz- 
sla, otomanę, szafę,|U morgową podmiejską pówniona. Oferty dolnej, dzieła br. L. Tolstoja 
biurko, etażerkę, Łegar|5-pokojową gospodarkę.|.Głosu* pod „B. B.9701".|(tomów i2) w jąz. ross, 
sprzedam tanio. Piotr-|400 drzew owocowych. 701—2-d jak również kom. Fre- 
kowską 261—4, front, Rzgowska 206. —=—— dry, dr. Korzeniowskiego, 

S90—5-k p Poor Ew [osmotycany masaż twa- Szekspira i innych do 


Lokale i mieszkania. rzy, naturalne rzedania. Kilińskiego 


na 4l, Rawski, 55-t=k 


zana 


T |ohemji, języków. Kiliń- 
skiego 86, m. $, g. 1—8. 
558—2-n 


awaler, lat 55, katolik, 


Kupno i sprzedaż, 
(Za wyraz 40 mk.) 
Å gredons, stóż krze- 


fonek w Ozorkowie, mu- 
rowany sprzedam. 10 
pokoi, ogródek; mieszka- 
nie 5 pokoje i sklep wol- 
ne, Wiadomość: Ozor- 
ków 230. 654 —1-k 


upuję meble, dywany, 
garderobę maszyny do 
szycia, płacę najlepiej. 


wanie włosów, srodek|Ąs 109, m, 10, IL p. Tam- 
(Za wyraz 35 mk.) [przeciw piegom 1 lisza-|że aparat fotograficzny 
po ro ju umeblowanegojjom poleca rutynowana |(skrzynkowy). 
posankuje  kawaler-| kosmetyczka, Zielony Ry=| mm samun 
biuralista, ewent. możej nek 6, m. 5, od 10—1 i 
ztmieszkać przy rodziniez jod 3—7. 674—2-d 


Cena obojętna. Oferty| aoina cze e 
s ak ybłąkał się pies rasy 
pod „Blaralita* do „ało. Piene). "Odabraó aa 


a a 


mie 


WDOW 


izr. lat 40, posiadająca go 
tówkę oraz ładne miesz- 


+ mów "pra 


kanie, pragnie zapoznać 


zwrotem kosztów, Slen- 


Wajnrajch, Benedykta 19) TRO Ia TOI k à lat at arasego 
: ewicza Gutman. mężczyznę 14l. 

NEA IEE 2—3 OAA Baza F mód "1-d od pen'e w A raki 

asę żelazną sprzedam małżenstwo, Oferty pro-|ipomóz Levos a go MOBIA' NYM. = a 
okazyjnie, Oferty: Got- szę składać do admin. pomóż i bryos fk: „Głosu* dla ABE 
owomiejska 6, |„Głosu* pod „Poszuku-| na Ba. z Ś02--5.k| - 
85—1-k je”. 776—1-m » teir, HE 

KWYQZAJNA: 75 mk. 4a wiorst KURPR NADESŁANE: prred tekatsm 200 mk w iek“ 


relowy jednosapaltowy. 
ście rak. pe tekście 150 mk. sa wieńca nougarelowy (str. B Spalt). NEKROLOGI: 126 mk. a wiersa 
mqqp. (stę. 6 ozpali). Zaręczynowe | zaślobinowe po mk. 10,000 po tekście Ogloszenia zamiejscowe obli- 
ctaDt Są o GO procept, zaś firm s nies, o [00 prue. drożej od miejBe. Ogłoszanią w wydaniach niedsiel- 
nych | GwiątecznyCh 25 proe. ej. Za terma. drakow; egłotseń | ofiar ndmiwiotracja nie odpowiada. 


L4 
Radaktor i wydawca Marceli Sachs. 


